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Telefon Redaktora N aczelnego 330,
Telefon dom ow y R edaktora N aczelnego 192

Ameryka w roli arbitra  
Europy.

L w ów , 13. sierpnia.
_ 'C.) Konferencja londyńska jest 

~"u  ̂ na ukończeniu i dziś — iutro 
nastąpi jej zamknięcie. 'Wbrew  
M ;<piewiad*niym z rozmaitych stron  
^•PowifidziOiin i okowom, doprowa­
dzono ją wlięc do 'końca, doprowa­
dzono także do konkretnych a do- 
niosJego znaczenia rezultatów. W 

pomyślnem rozwiązaniu pro­
blemu samej konferencji, jak ró w ­
nież złączonych z nią spraw i za- 
kadni.eń odegrała role bairduo w aż­
ną, naw et decydującą — roi?, i rdz- 
iem cy i sędziego — Ameryka. I 
roie te odgrywać ma na terenie po- 
htyki europejskie nadal.

Ten czynny  w spółudział Steinów 
Zjednoczonych w spraw ie k o n ty ­
n en tu  europejskiego jest w y d a iż e ­
nieni politycznem  ogrom nego zna 
czenia. W iadom o bow iem , żc S tany  
Z.iednoezojic od cza*Vv W ilsona 
broniły  się uporczyw ie przed w szoi- 
kiem m ieszaniem  ich w sp raw y  i 
kłopoty polityki ciirepejskicj. nie 
chciały poprostu słyszeć o jakim ­
kolwiek udz'alc w  tych sp raw ach . 
Aż oto teraz  nagle S ta n y ' Zjedno­
czone za in te reso w ały  sic znów  spra 
wami europejskiem u co w ięcej — 
opuściły stanow isko obserw ato ra , a  
hrzyjgly czynny  i odpow iedzialny 
^sp ó łu d z ia ł w  życiu politycznem  
biuropy. Odpowiedz, aiiny, gdyż lia 
konforencji londyńskiej objęły fak ­
tyczni^ rolę- a rb itra  w spraw ach , 
k tóre stanow ią  o losach Eurctpy.

Czemuż przypisać ten nagły  
iVir°t w  stosunku Ameryki do fcu- 
yepy? t 0  pewna, że nic tym  po- 
° udkom, które sk łon iły  szlachetae- 
^  W ilsona do rzucenia potęgi Sta- 
ho\v Zjednoczonych na szalę w y- 
PadR-,A, wojennych na kontynencie  
■wui Odejskim w  celu tern szybszego  
^ułaxv‘em a hydry w ojny i zapew - 
*]eina ludzkości sprawiedliwego i na 

0szanowaniu idei prawa zbudiowa- 
Pbkoju. S tany Zjednoczone 

^®*vv ilsodcw skie w idzą dziś po-pro-
T U Mvr'j w iasny interes w  zbliżeniu 

? do Europy i przyjęciu udziału w  
ko ' i3,rawach - -  i ihe oo innego. tvl- 
j Wldhnc i priredew'szystki.cm ten 
d o n - iS skłonił j~ ^  -

Łic.hczasowTnen p ego
do -porzucenia 
„destm effcsse-

.w odniesieniu do sp raw  i za-
£aTnień .polityki europejskiej.
. . ^tany Ziednoczoine mianowicie, 
tón. to zresztą nie od dziś jest w ia- 

0uiem, duszą się formalnie od nad 
Uiiaru kapitałów, dla których w e- 
WT̂ trz w łasnego kraju -taniało

fluik

- tynków zby tu  i te ren ó w  m- 
r  e ity cy jnych. D latego też w iute- 

Sie w łasnym , w in teresie  n-ormal- 
c io n o w a n ia . sw ojej ma-

flreszteionia Komunistów is Kopytnie.
ZEBRANIE MŁODZIEŻY KOMUNISTYCZNEJ. — PROPAGANDA W  
URZĘDACH PAŃSTW O WY Cli NA; DRUKACH Z NAPISEM „SEJM

RZECZYPOSPOLITEJ*’

(Telefonem od naszego korespondenta..

W arszaw a, 13. sierpnia. (Z) W arszaw a, 13. s ie rp n a . (Tel. G.
Policja poHt.yczaa ocftJyktKkzereg re- j L.) P ra sa  poranna donosi o -w ykry- 
wizii w .letniskach W aw er, O tw ock, i ciii w  cen trum  m iasta  tajnego ze- 
H elenów ka i Jab łonna  i dokonała I brania mWd/.ieży kom unistycznej, 
szeregu a resz to w ań . Rów nież arc- j D okonano aresz tow ań  i zabrano

o bc i ąg a j ą ce g o .sz tow an ia  trw a ły  całą dzisiejszą 
noc w W arszaw ie  i dafy obfite plo­
ny. Z atrzym ano  cały  szereg, n o ­
w ych działaczy  bolszew ickich. W  
tej chwili odbyw a się przeglądanie 
bibuły i o d czy tyw an ie  szyfrów  i 
korespondencji komimistyczn-ei.

wio le  m a t e r i a ł u
W ładze  w pad ły  na ślad p ropa­

gandy  kom unistycznej, p ro w ad zo ­
nej w urzędach państw ow ych  na 
drukach z napisem  ..Sejm •Rzeczy­
pospolitej”. Energiczne śledztw o w 
toku.

n e so

szyny, gospodarczej, m usiały  obej­
rzeć  się za  odpow iednią lokwtą dla 
nadnnaJu sw ych  kapitałów , oezy- 
w isciia taką lokatą, k tó raby  p rzed­
staw  .aia dla nicli zupcln-n i c a u c  
gw arancje , żc kapitałów  ciwoidi r  c 
s tracą . T ak a  lokatę .^jamowi dziś 
d!a S tanów  Z jednoczonych s ta ra  
Europa i ją też upatrzy ły  sobie one 
»v tym  celu. Europa jest już z resz tą  
cii g?óv m m  dłużnikiem , w  ciągu 

ostatni,cli pięciu Lit bow iem  S tan y  
Zjednoczone ulokow ały tu do tych­
czas i063 niiljoayf dolarów', nie nairu- 
szając przez to zupełnie w łasnego  
zapasu złota.

W edług obliczeń paryskiego „E- 
cho Mu 5o>ir“, z kw oty  pow yższej 
przypada na F rancje 276 miljonów, 
na W. B rytanię blitiko 150 lnilj., na 
Bcigje 73 imilj,. flja S zw a 'carję  87 
milj., na Danię 87 mil™ na N orw egię 
67 miii., -na Fiołami,tę 30 mili., na 
S zw ecję  i A ustrię po 25 milj., na 
C zechosłow ację  21 i pół milj., na Ju 
gosiaw ję .15 i pór hńljpna dolarową 
P ro cen t m iędzy 5 "a 8 od. sta, gdy 
w sam ych S tan ie li Z jednoczonych 
obecna stopa procentow a w j noai 
p rzeciętn ie 2 i pól od sta.

W  św ietle  tych sum, a także i 
pob ie lanych  od nich p rocentów  sta ­
je się zrozum iałem , dlaczego S ta ­
n y  Zjednoczone w y rz e k ły  się sw ej 
do tychczasow ej abstync1.'"i w  sto­
sunku do Europy i p rzy jęły  czynny 
w spółudział w jej spraw ach . .Za­
sadniczo b - i  tu i polityka europej­
ska niew iele  A m erykę obw odzi; 
decydującym i dla nich Tą tu jed y ­
nie i w y łączn ie  m otyw y ekonom icz­
ne i finansow e. 2  tego stanow iska 
ujmują S tan y  Zjednoczone problem  
europejski i na tein stanow isku  ‘d a ­
ły n iew zruszenie  p rzez cały  czas 
trw an ia  dotychczasow y en obrad 
konferencji ,)0:).lciV,j, ej Nacisk ich 
na iok obrad  konferency jnych  był 
niejednokrotnie bardzo silny, .a. za­
w sze szedł w kierunlkiu zdobycia 
iaknajpew ińeiszy.ch rekaim i dla k a .

pifalów, k tó ie  mają być w łożone w  
pożyczkę niem iecką. a

Do od Niemiec, w edle planu a- 
rnerykańskiego, musi zacząć się u re  

j ,m iłowanie stosunków  europejskich. 
N ależy dźw ignąć Niem cy — Fozu- 
liiują S ta n y  Ziedmfczorlc — a w szy­
stko i;;me Pójdzie już dalej gładko. 
D latego też delegaci S tanów  Zjedno­
czonych popierali tak  w y raźn ie  in­
te re sy  Niemiec n a  konferencji, dla­
tego dążyli do stw orzenia jaknaida- 
leJ idącej .platformy kom prom isu 
m iędzy F ran c ją  i Niemcami. Mając 
ulokować swoje kapitały  w- Euro­
pie, chcą, rzecz natu ra lna , być p ew ­
ni, że kapitały  ich nie będą n a rażo ­
ne, a do Lego celu po trzebne jest 
przede w sżystkiem  pogodzenie gló- 
wnjicli p rzeciw ników ; Francji i Nie­
miec. To dokonaniu tego w szy stk a  
już s'ę ulozy sam o przez się; a to 
tern rychlej i łatw iej, gdy S tany

Z jednoczone osobiście będą nac* 
tern czuw ały .

I dlatego to dąży ły  o n e  przez 
swoich pełnom ocników  i zastępców  
do obiepia roli rozjem ców . To, jalf 
w iadom o, powiodło się im. gdyż Sta 
ny Zjednoczone zosta ły  faktycznie 
ustanow ione ^ d z ią  i a rb itrem  i /  
spraw ach ew en tualnych  sporów . Ma 
tein sfumiwisku. ktyre zabezpiecza 
ich w ia sae  in te resy , będą mogły 
S tan y  Z jednoczone w yw ierać  w iel­
ki w pływ  na losy, Europy — i diafę 
go. pow ió t ich do czynnego w sp ó ł­
udziału w spraw ach ćurope:*ić eh 
jest w ydarzeniem  tak n iesłychane  
w ażnem  i doniosłem . A stanie się 
dobrodziejstw em , jeżeli. S tany  -Z e- 
dnoezons -zechcą ństotnie działać w 
ten sposób, żeby ,ugruntow ać w Fńi- 
ropie pokój i bezpieczeństw o lu­
dów

P REM JER GRABSKI W ŻAKO- 
PANEM.

(Telefonem od naszego koresp.j
W arszaw a. 12. s ie rp n ia . (Z, 

P rezes  min. G rabski, k tóry , jat 
w iadom o,' w yjechał na kilkunastu- 
dniow y w ypoczynek  do Kosowa, 
odbył stam tąd  podróż w zdłuż K ar­
p a t i przybył onegdaj do Zakopane­
go. P o w ró t P- G rabskiego do W ar- • 
sza w y oczekiw any jest około 
czw artku .

 o-------
DEMONSTRACYJNY STRAJK 

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
(T elefonem  od n aszeg o  koresp.)
W arszawa, 12. sierpnia. (Z.) 

Z Katowic donoszą; Na w eżoraj- 
szem  posiedzeniu delegatów  praco­
wników' um ysłow ych postanowiono 
ogłosić 48-inio godzinny strajk. 1 m 
uchw ały  przyłączyli się delegaci 
Zw iązku nieinieckiego;

Natura i polityka.
NAPADY BOLSZEWICKIE — NORMALNYM ODRUCHEM WILCZEJ 
NATURY SOW JETÓW . — DRAPIEŻNOŚĆ BOLSZEWICKA COFA 
SIĘ TYLKO PRZED SILĄ I PRZEZORNOŚCIĄ! — HYPNOZA BOL­
SZEWICKA WZMOGŁA TYLKO WRODZONE WANDALSTW O MO­
SKWY. — BOLSZEW1ZM JEST STARY JAK — SAMA ROSJA! — 
SYTUACJA POLSKI W OBEC ROSJI DZIŚ — A W WIEKU X V III .-  
MUSiMY BYC SILNI. STANOWCZY I GOTOWI DO OBRONY

SWYCH PRAW !
. V

(Korespondencja własna „Gazety Lw.“)

W arszaw a, T2. sierpnia.
Napad bandy bolszew ickiej na 

S teipce, uzbrojonej i odzianej po 
w ojskow em u, -dókunany V  nocy- z 
3. ria 4. sierpnia, rzmeit jask raw e 
j\V'iatlo w  g łąb  tej syfuiacji. a rączej 
tej przepaści, w iktbrą usiłuje w e ­
pchnąć nasze Państw '0 sąsiad  
w schodni. P ro w o k ac ja  nie. m bże 

iluż być żuchw aiS jg  i bczczelnieiszą. 
P różnem  by łąb y  jednak rozwodźćć 
się tutaj nad pogw ałceniem  w sze l­
kich ,pi,rw,' i zw yczajów  mię-dży-nkro- 
diowycih, n ad  ohyda tego napadu i

mordu. K\valifi'koAVanie go zc s tan o  
w iska etyjĘ}, a n aw et ipołśty kf. było 
by taką s tra tą  stów. jaik gdyby kt-o 
czynił z a rzu ty  hyenom, że kanni; 
się trupam i po cmentarza.cli lub wil 
kom , że napadają  na dom ostw a, lu­
dzi i zw ierzęta, p o ry w ają  i p o ż e rą j | 
konie i ow ce. %

Fłyeny i wiTki pożerają  trupy , tu. 
d|g ii- zw ierzę ta  w sku tek  sw ojej n a ­
tu ry  i in stynk tów , w skutek  iprzyro- 
cfzonej kon ieczności; ' ty lk o , i tifa
cz-lowieka. um iejętność jego i tech­
nika powii-trzyinuje te d rap tezac
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Słjfc, 'które m uszu być tępione 
w szędzie , gdzie ma zakw itnąć życie 
społeczne, p raca , u p raw a  i iproduk- 
oia.

'Podobnie1/  d rap ieżność  bolszew i­
cka ustaje ty tko  tam , gdzie spotyka 
zaporę w  postaci sity  i p rzezo rn o ­
ści, organizacji i techniki. P o lityk , 
m ający  do czyn ien ia  z Rosją,

1 z w ła sz c z a  Rosją sow iecką, pow i­
nien miieć ciągle na pomięci tę na tu ­
rę  rzeczy, k tó ra  tam  rozstrzyga  o 
■wszystkieim.

■Nie m ożem y w iec nigdy sp u sz ­
czać  z oka tych  fak tów  i z jaw isk  
przyrodzonych . N iszczycielski in- 
ślynikt plem ion m oskiew skich, fiń­
skich i u ralskich . s tw ierdzony  nie­
zbicie na p rzestrzen i długich w ie­
k ó w  historji, u trw alony  p rzez  poli­
ty k ę  carów  m oskiew skich, p rzez 
.Im peratorów  petersbursk ich , p rzez  
tępą i k rw iożerczą  biiurokaoję, te n  
in stynk t dostał n ad zw yczajnego  
bodźca w  postaci fatalnej hypnezy 
bolszew ickiej. Ona w p rzęg ła  naród  
ciem ny, b ie rn y  a o k ru tn y , p rz y ­
zw y cza jo n y  znów  od w ieków  do 
krnka, to r tu r  i szubienicy, ś tk o  je­
dynego instrum entom  regni. w  służ­
kę teorii, już to chybionych z g ru n ­
tu, już to zupełnie niezastosow al- 
nych w obec dzikiego i zacofanego 
środow iska społecznego.

M y bow iem  w  W arszaw ie, m ó­
wiąc i p isząc o bolszew izm ie, maimy 
zaw sze  na u stach  M arksa, usiłując 
na niego zw alić w ine  za w szelkie 
zbrodnie i sza leństw a obecnych  
w ładców  Rosji. Znów  -wielkie nie­
porozum ienie! M ark s w yraźn ie  i k a ­
tegoryczn ie  o strzeg a ł, że b j łoby 
m rzonką lub ciężkim błędem  zapro­
w adzen ie  ustro ju  kom unistycznego 
w kraju  niedojrzałym  i p ierw otnym , 
k tó ry  pozostaje na bardzo niskim  
stopniu cywilizacji i rozw oju g o - ; 
spoda'rcźte(go. Śród lite ra tu ry  tego  . 
praedfniotu w arto  także  cz y ta ć  
książk i i b roszu ry  M asaryka , obec­
nego p rezy d en ta  rzeczyposPoM ej 
czeskosłow ackiej, w ybornego  zaś 
zn aw cy  kw estii spo łecznych  i no­
w ej Rosji, k tó ry  w ykazuje te o re ty ­
kom i politykom  bolszew ickim  ca łe  . 
naciąganie teorii M arksa i grubą 
nieznajom ość jego nauki, 'kiedy za- I

i i irm u n i u p r e n p s  H e r r io te .
O udział Polski w pakcie bezpieczeństwa.

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. L.) 
P oseł po lsk i w  Londynie, Skir- 
rmunt, zw róci! się do n e rrio ta  z 
prośba o audjencję. k tó ra  została 
w yznaczona  n a  ju tro  po południu.

s łan ia ją  iSiię jego imieniem. Nie 
M arks test w in ien  — tw ierdzi M a- 
sa ry k  — ale  bardzo niski /top ień  
rozw oju spo łeczeństw a rosy.isiki&go, 
zacofanie ekonom iczne o raz  b a rb a ­
rzy ń stw o  jego obyczajów , ife tconije 
socjalistyczne, n iedorzecznie i fa n a ­
tyczn ie  tam  w prow adzane, dopro- 
wadiziily do  ta k  haniebnej k a ta ­
strofy .

W  tym  dziw nym  i n ieszczęśli­
w ym  kra ju  w szy stk o  zosta ło  p rze­
w rócone do gó ry  nogami, log;ka i 
Polityka, teorja ł p rak ty k a , zasady  
m oralne i społeczne. P ań s tw o  so ­
wieckie sto i poza wszellkiiemi k a te ­
goriam i m yśli europejskiej, s trzą- 
sneto ono z siebie tę b ard zo  cienką 
z re sz tą  pow łokę k u ltu ry  łacińskiej 
i germ ańskiej, k tó re  w  p e te rsb u r­
skim o k resie  historii rosyjskiej usi­
łowali, bardzo  p rzew ro tn ie  i po ­
w ierzchow nie z resz tą , p o k ry ć  sw o ­
je c a rs tw o  P io tr  I. i jego masteipcy.

W  istocie rzeczy  ca ła  historia 
zarów no  s ta re j M oskw y, jak i no­
w ej Rosji, była także  bolszew łzm em  
pod n azw ą  sam odzierżaw ia. My, 
P o lacy , lepiej, niż ktokolw iek, wie­
m y luf* pow inniśm y w iedzieć o  tern, 
że s ta ło  ono gw ałtem  i rabunkiem , 
m ordem  i pożogą, zd radą  i zmfez- 
czeniem . B olszew icy są ty lko  w ie r­
nym i i pojętnym i uczniami d aw nych  
m istrzów , na śladów carni komisji 
śledczych  i kanoelarji żandanm - 
skóch, sąd ó w  i p ro kura to rów  w o­
jennych, s ły n n a  ich czeka jest kepią 
carskiej ochrany , okropne i ohydne 
sceny , k tó re  rozg ry w ają  się w  p iw ­
nicach dom ów  p rzy  to rtu row aniu  o- 
fiar i w y konyw an iu  w y roków  
śm ierci, są  znów kopją scen w  c y ta ­
deli w arszaw sk ie j łub tw ie rd zy  pe- 
tropaw łow sk ie j w  P e te rsb u rg u .

Ghodzł o to, aby  na w ypadek  poro­
zum ienia się co do bezpieczeństw a, 
w zięte było pod uw agę położenie 
P o lsk i jako w schodniego sąsiada 
Niemiec.

W praw dzie  agenci, fan a ty cy  i
zbrodn iarze  sow ieccy  zatoczyli 
szersze koła, niż siepacze sam o­
dzierżaw ia, w praw dzie  rozszerzyli 
do n łe z ra n e j w  św iecie sikali środki 
i narzędzia  katow sk ie , ale k tóż  
św iadom y rzeczy , przed dziesięciu 
i dw udziestu la ty  w ą tp ił o  tem , ć!c 
■rewoftieja rosy jska  przejdzie w  o- 
hydzie w szy stk ie  rew olucje św ia ta , 
że zw yrodnienie r a s y  czyniło  ol- 
brzymifc postęp y  i że b iurokracja  
rosy jska hodow ała od w ieków  
w szystk ie  k sz ta łty  w ystępku!

P rzeznaczen ie  h is to ry czn e  uczy ­
niło n as  sąsiadam i tego kolosa, ży ­
jącego tępieniem  i niszczeniem  in­
dyw idualności i p raw a , tępieniem  
w szy sik ich  form życia organiczne­
go, k tóre  pozostaje w ^sprzeczności 
z jego niw elacyjnym 1 i a ta w is ty c z ­
nym despotyzm em ,, nie znoszącym  
w szelkiej sam odzielności i w y ż ­
szych form  rozw oju h istorycznego . 
N owa P o lsk a  odziedziczyła ten  fe­
ta 'n y  spadek  po s ta re j R zeczy p o ­
spolitej, dziś sto im y w obec tych  sa ­
m ych zagadnień i niebezpieczeństw ', 
co za K a ta rzy n y  I I , T rocki zaś, 
Czrczerłn i Ziuow lew  są tak sam o 
sprzysiężeni na zgubę Polski, jak 
S tackelbeng, S iew ers  i Iigelstrom.

M am y jadnak, na szczęście, w ięk­
sze, niż wr końcu X,i III. w ieku, 
środki odparcia  ...gtwattu i zb rodni.) 
Rosia. sow iecka nie m oże uchodzić 
za tak ą  potęgę, za iaiką uchodziło 
im perjum  S errlram idy  północnej, 
dzisiejsi w ład cy  K rem la im ponują 
śwlatiu ty lko  deg en eracją  i cyntoz- 
nem zuchw alstw em , z jakiem  w e ­
pchnęli w łasn y  n a ró d  na dno  p rz e ­
paści, unicestw ienia i rozpaczy .

Rzecz polega na tem , ażebyśm y 
byli św iadom i sw oich środków'- i ce­

lów, ażebyśm y  nie p o p rz e s ta w a j na 
jednostajnych zapew nien iach  poko­
jow ych, k tó re  po litycy  sow ieccy  o- 
bracą ją  w krw aw re urągow iska  i w 
odpow iedzi na deklaracje  pokoóo 
w e, ekwiipują w y p ra w y  n a  Stolpce 
i W isz nie w . P o w in n sm y  rozm a­
w iać z nimi językiem  stanow czym , 
porozum iew ać się ze swoim i sp rzy ­
m ierzeńcam i. obnażać p rzed  św ia­
tem , jego  opinją i dyplom acją w ła ­
ściw ą natu rę  obecnej polityk ' m o­
skiew skiej, n ad ew szy stk o  zaś być 
2j.ws.ze gotow i i czujni, zarow no w 
W arszaw ie, jak i n a  całej g ran icy  
w schodniej.

/ładne o b ro ty  poe tyk i i dyplom a­
cji, choćby bogate  w  pom ysły , do­
św iadczenie i p rzew ro tność , nie 
zdołają zasłonić tej n a tu ry  rzeczy, 
k tó ra  na  w schodzie rosyjskim  w y ­
stępuje w  okropnej rzeczyw istości.

P o lityka  polska, ta k  niejednolita 
i n iekonsekw entna, musi obrócić  'de 
tu taj w p rzezorność  i stanow czość . 
B ezustanne zapew nienia  pokojow e 
n ie  p row adzą do celu, b o  jeśli z  dw u 
sąsiad ó w  ty lko  jeden pragnie poko­
ju, drugi zaś zam ętu, to  w łaśn ie  ten  
drugi cel osiąga, po w tóre  zaś poli­
ty cy  sow jeccy  uznają ty lko sile, 
k tó ra  ich potrafi u trzym ać  w  k a r­
bach.

Po,za tern w^szystkiem atoli ca łv  
naród  pow inien być  p rz e ję ty  do 
szpiku kośoi ideą sw oich p raw  i go­
tow ością w ystąpienia w ich obronie. 
R ząd w te d y  ty lko może mieć siłę 1 
stanow czość, gdy czuje za sobą po­
parcie ogółu, gdy  czuje ży w y  ob eg 
krw i w  orgatyzm ie narodow ym , gdy 
czu jna  i zorganizow ana opinia pu­
bliczna nic ty lk o  dotrzym uje kroku 
iego w ystępom , ale w  chwilach tiad- 
zw yczam ych  jeszcze w yprzedza  i* 
n łe ja tyw e rządu, pobudza J o  e n e r­
gii i rozciągu kontrolę" n u J  całością 
polityki p aństw ow ej. '

B. Ł.

REDAKCJA ..OAZEU* LWOW­
SKIEJ" OCENIAĆ BJŁD7fE NA 
kWYOH SZPALTACH NOWE WY- 
DAWNICTWA JEDYNIE TYLKO 
WÓWCZAS. ODY ONE NADSYŁANE 
BEDA WPROST POD ‘D2ESEM RE­
DAKCJI. NIE Z*S JEJ POSZCZE- 
OOLNYCH CZŁONKÓW.
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Hsi?żniczfiii i HZ piętra.
— Ona.-, księżniczka... doleciał 

m nie c ichszy  jeszcze szep t, g inąc w 
szum  c fali- Z erw ał sśę w icher — 
nadciągnęły  ciężkie chm ury i zakry ły  
ska łę  grubym  całunem . T y lko  oikno 
ow e b łyszczało  k rw aw ym  m ocnym  
ogniem..,

Obudziłem  się d o p e ra  rano. 
P rzez  gałęzie akacji zaglądało jasne 
słonce. Zziębnięty byłem  i p rzem o­
czony do suchej nitki. W idząc, że 
niem a nigdzie w  ppbliżu strażnika, 
ani policjanta, opuściłem  moją k ry ­
jówkę i w yszedłem  m  drogę. Zau­
w ażyłem  jakiegoś tęgiego, m łodego 
człow ieka o gładko w ygolonej twra- 
Tzy. U brany by ł w  bluzie robotniczej 
szedł pom ału, pałac kró tką fajeczkę. 
7 rob ił na mnie tak  dziwnie sym pa­
tyczne w rażenie, że zdecydow ałem  
iię go zaczepić:

— Nie wde pan przypadkiem  o ja- 
kiemś wolnem m iejscu? Przyjm ę 
chem ie każde zajęcie.

N ieznhjomy nie odpow iedział od- 
»azu, — p rzy p a try w a ł mi się długo, 
Uważnie, lustru jąc ,T1I« ^  k*ód do

główo P rzek o n an y  byłem , źe o ile 
mu się nie spodobam , — w szystko  
prŁepadlo.

W reszcie ośw iadczył krótko, nie 
w yjm ując faiki z ust:

— N azyw am  się Mike, pracuję 
tam — w  M urry-H all. Chodź pan ze 
mną, przedstaw ię cię zarządcy . Mo­
że znaidzile się tam jakie zajęcie.-..

I rzeczyw iście  zajęcie się znala­
zło. O dtąd przychodzę codziennie 
rano do M urry-Ha!!, czyszczę moją 
w indę i jeżdżę aż do w ieczora  w 
mej pow ietrznej k latce aż do cz te r­
dziestego dpigiego piętra  i z pow ro­
tem.

P odoba mi się to  moje ęą jęd e  ten 
całodzienny ruch na w szystk ich  ko­
ry tarzach , ci goście moi, zm ieniają­
cy się ustaw icznie jak w  kalejdosko­
pie: opasłe figury m aklerów  gieldo- 
"wych, pow ażni klienci, zwinni „m es- 
sengc*r-boys“ i stenotypistk i, w y ­
strojone, z udaną pow agą na tw a ­
rzy. Lubię ten olbrzym i budynek, 
len. ustaw iczny g w ar i ruch na ku- 
jy ta rz .ich , o tw ieran ie i zam ykanie 
drzw iczek od w indy, dzwonki te le­
fonów i sztuk m aszyn do pisania do­
la tu jący  z każdego biura. Lubię, 
p rzelatu jąc z w indą, zaglądnąć do 
pootw ieranych drzw i przerozm aif 
tvch  biur. — rzucić okiem  n=> Hus-

kutujących z ożyw ieniem  m ężczyzn, 
na panienki chylące sw e kunsztow ­
ne fry zu ry  nad m aszynam i do p isa­
nia, na urzędników , siedzących przy  
b iurkach bez m arynarek , na m ałych  
ch łopaków  biurow ych, studiujących 
dział sportow y w w ieczornych 
dziennikach...

Dopiero po szóstej wśećzór cały 
olbrzym i ten budynek zalega cisza. 
Jak b y  za dotknięciem  różdżk i czaro ­
dziejskiej sta ią  w szystk ie  w indy, 
m ilkną telefony i m aszyny  do p isa­
nia... Ciem ność zalega ku ry  tarze, — 
sylko gdzieś w  głębi b łyszczy  jedy­
na lam pka alarm ow a... M urry-H ałl 
zasypią....

Pam iętam  dobrze ów  dzień, — 
było to w  trzy  m iesiące po obiecau 
m ego now ego stanow iska. Na trzy- 
dzi.es.tem ósrriem p iętrze  wy siadł 
w łaśnie z  w indy m r. W hite- 
lock, — byłem  przekonany, że w 
windzie niema już nikogo więcej-

— Na czterdzieste  drugie piętro, 
— zabrzm iał nagle z ką ta  cichy glos 
niewieści. O bejrzałem  sie. W  kącie 
s ta ła  m łoda dziew czyną, skrom nie 
ubrana, trzym ając  pod pachą tecs- 
kę. Szeroki kapelusz zasłan iał jej 
tw arzy czk ę, — przy  slabem  świetle 
lampki dojrzałem  tylko p a rę .k o sm y ­
ków. w vm v k aiacv ch  siLe z uod kane-

lusza blond w łosów . Z atrzym ałem  
w indę tia 42 p iętrze i udając, że 
m am  coś do popraw ienia, z a trzy m a­
łem się z nią kilka chwil. Do tej w y ­
sokości dochodziła tylko jedna mo­
ją w inda, olbrzym i bowiem budynek 
już- na w ysokości trzydziestego  n.ą- 
tego p iętra  zw ężał się znacznie, 
p rzechodząc w  rodzaj sm ukłej w ie­
ży. Na 42 piętrze znaidow ały  się ty l­
ko dwu tokale biurowa, z k tórych 
jeo"en s ta ł chwilowo pustką, — dru ­
gi zajm ow ał mr. B arata-

M łoda dziew czyna w y siad ła  9 
windy. W  iasnem  św ietle lam p ko- 
ly ta rzo w y ch  ujrzałem  w yraźnie  tej 
tw arzy czk ę. Ładną była, — tw a n  
nieco przyblada o regularnych ry ­
sach tchnęła  dziw nym  urokiem  w y ­
tw ornej -kobiecości, oczy  m ialą du­
że, w yraz iste , ocienione gęstym  lu­
kiem brw i. Skinęła mi uprzejm ie 
g łow a i uśm jechnęta saę n i  pożegna­
n e  słodkim , m iłvm  uśm ieszkiem .

Z aczerw ieniony ścigałem  jej 
w dzięczną postać  oczym a, aż  w resz  
cie zniknęła za drzw iam i biura m r. 
B ara ty . A ja  długo jeszcze stałem  
zapatrzony , nie zw racając  uw agi na 
na ta rczy w e  dzw onienie z niższych 
piąter.

{C. d n.)
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SANACJA SKARBU USTALONA!
'Telefonem  od naszeg o  ko-rewp.)

W arszaw a ,' 12. sierpnia.. (Z.) Ja;k
dowiaduje W asz korespondent, 

pierw sza d ekada sienwiia zaznaczy- 
D- się bardzo pomyślnie pod w zglę­
dem napływu normalnych docho­
dów skarbowych. Z apas go tów ki w  
cehtra!nej kasie .państw ow ej w zrost 
t^ rdzo  znacznie, p rzew y ższy t on 
Poziom poprzednich m iesięcy. Do- 
'Vo'dzi to niezbicie, że sanacja  skar­
bu została doprowadzona do trwa­
łego stanu

* 0  P O L S C E  K O L E I NA F1N- 
LANDjĘ.

tTelefonem od naszeg o  k o r e s p o n d e n ta )
v arszaw a l i  si rpnia. (Z; D o- 

no zą tutaj z H dsingforsu , że 
g w a ły  czerwonej straży granicznej 
trwają w dalszym  ciąg i. B o lszew i. 
c.y dokonali na adu na teryrorjum  
finlandzkie. Oddział s o w i.c k i strze­
g ł  do m ieszkańców, obrabował ich 
< oprowadzi! b /d łe .  Misja sow iecka  
'-'‘y.azila z tego p ow  du ubolew anie.

PRZYGOTOWANIA d o  n o w e g o  
ROZKŁADU JAZDY.

U tlefon em  od n aszeg o  korespondenta) 
W arszawa, 12 sierpnia. (Z.) 

dep artam en t ruchu  min. kolei zw ró- 
dił się do w szystk ich  dyrekcji kole- 
jowych o prow izoryczne nadesłanie 
)'niosków co do now ego rozkładu 
jazdy. W nioski będą rozpa tryw ane  
na specjalnej komisji min. kolejow. i 
byłoby pożądane, aby i publiczność 
'vystąp;ła z projektami zmian w no­
wym rozkładzie jazdy. Zgłoszenia 
■'ależy k ierow ać do nrn. kolei, de­
partam ent IV.

D U  PA LESTY N Y . 
(Telefonem  od n a szeg c  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa. 13. sierpnia. (Z) One- 
gdaj o p u ś c ia  W arszaw ę grupa 
żydów, udających sie do Pales'yny. 
7- gruoą lą  w yjechała rów nież w y­
cieczka i teligentów  żydów  w  celu  
uwiedzenia i zbadania w arunków  
bytu oraz warunków  kullu rlnych  
Palestyny.

 ‘— —
* MARKI Z Ł O T E  DLA N O W O N A ­

RO D ZO N Y C H  i ZIEC1.
(Telefonem od naszego koresp.).
W arszawa łd  sierpnia, (z.) Ber- 

*’aska kaca o szczęd n ości każdem u  
^owonarodzonem u dziecku w  Ber- 
ln>e robi rodarek w p j s ‘aci czeku 

na 3  marki złote, k ó ie  po dopła- 
Cen u przez. rodziców  dziecka jednej 
^arki Są składane na książeczkach  

asy  oszczęd n ości. P ozcsiają  tam 
ez prawa naruszenia do 15 r, 
vcia dziecka. D la otrzymania tego 

P°d?rku trzeba z łożyć  metrykę 
Zlecka do kasy głów nej.

0 !i( iw id ? .[ję  s tra jiiD  no B ó r n p  S ą s b u !
PRZEMYSŁOWCY GODZĄ SIĘ NA PROPOZYCJE RZĄDOWE. — 
NA OBNI/KĘ ZAROBKÓW O 10% ROBOTNICY SIE NIE GODZĄ. — 

SPRAW Ę ODDANO SĄDOW I ROZJEMCZEMU. —

W arszawa. Id. sierpnia. (Tek O.
L.) Dziś nadchodzą w iadom ości o 
szczegółach rokow ań, p row adzo­
ny* li w K atow icach. P e r tra k ta c je  
w esz ły  w reszcie  na zdecydow anie 
leykze to ry . P rzem ysłow cy zgodzili 
s ’ę na propozycje rządow e, aby ob­
niżkę zarobków utrzymać na w y so ­
kość! 10%. pracę pod ziemią prow a­
dzić 8 godzin, na powierzchni ziemi 
— 10 20dz., z przerwami na śniada­
nia i obiady — 12 godz. Od żąd ań  
zm iany ustaw  o cha rak te rze  społe­
cznym , p rzem ysłow cy  odstąpił).

Robotnicy ple godzą się na Przed­
staw ione warunki, zw łaszcza  doty­

czące obniżki zarobków o 10%. W
rezultacie sp raw ę oddano do roz­
strzygnięcia nadzw yczajnem u sadio 
\vi rozjem czem u, na w y ro k  którego 
robotnicy  godzą się. Posiedzenie 
sądu rozjem czego odbędzie się "we 
środę. P rzew odn iczyć  będzie Min. 
p racy  D arow skt

W  przem yśle  hutniczym  p rz e m y ­
s ło w cy  daią  do tychczasow e za ro b ­
k i p rz y  10-gadz. dniu .pracy.

K atowice, 1?. sierpnia. (Tel. G. L.) 
Pan M inister D arow ski w raz  z to ­
w arzy szący m i mu w yższym i urzę­
dnikami odjechał do W arszaw y .

Imtąm obozów przysp. wojsk, w Osiatynie.
M LóDŹ PŁCI OBOJGA ZAPRAWIAŁA SIE PRZEZ (i TYGODNI 
W7 SŁUŻBIE DLA OJCZYZNY. b_ DONIOSŁOŚĆ AKCJI. — ORGANI­
ZACJA. -  UROCZYSTOŚĆ ZAMKNIĘCIA OBOZÓW. -  ZAWODY

LEKKOATLETYCZNE

Kronika telegraficzna.
^'de P erno'tratycz.ny kandydat na r-re- 
Ćiarkh Pavis w mowie wygłoszonej w 
nkm AUrgU °ś"iadczył się za wstąpic- 

Atneryki do Ligi Narodów. \
(jj-jg n R^a.d D a w id o w ic z a  w  B e lg ra -  
w yjinu°StatI‘° Wlł z n 'c ść  u c h w a łę  rząd u ,  

,aca  k o m u n is tó w  z pod p ra w a .  
ceprom0 P r a g l  P rz y b y l i  d y r e k to r  i w i -  
\v y m “s -.National • C ity  B a n k “ w  N o- 
Przerict .u : k o n fe ro w al i  z  czeskimi
Pocze™ w ła d z  s k a r b o w y c h ,

 5? w l 'iechati  do Niemiec.
Wiedeń CZ07ai Popołudniu odbyły się we 
cztię U- w'e |kie manifestacje pacyfisty- 
Perańty^-dz< ne staraniem kongresu es-

heim Firrna
TolnąeenSac [ f ^ u t t "  o t r z y m a ła  k o n c e s S

niwruecka ..Beutsclie  S a a t -

*pod s r s t u P!0w:- zenie  w ch isn  ” 1 iat  go- 
ł W h  f1Tm , ia s 'Pnnych. T e r e n y ,  na  k tó -  
ia n_a będzie  cncnniiar™,* ^ i n , . -]ią ° k o D  f -  ^ z 'e  g o sp o d a rz y ć .  o t  .
*Sf iStłidyk'- '10 <?zicsi£‘cin w Pobliżu ko- .

obci-riu-

''kąukaskicj.

Lwów, 13. s i e r p n i a .
(jp.) Dnia 10. sierpnia  odbyło 

się w  D elatynie u ro czy ste  zam knię­
cie obozów przysposobien ia  w oj­
skow ego, w k tó rych  precz 6 ty g o ­
dni m łodzież zap raw ia ła  się zsipo- 
m ocą ćw iczeń  fizycznych, k rzepie­
n ia  ciaia i ducha do służby  Oj­
czyźnie.

Na zaproszenie D ow ództw a O. 
K. VI. ud u roczystość zam knięcia 
obozów , jako też  celem  przyglądnię* 
cia się z bliska oirganSziactl p rzysposo 
b itn ia  w ojskow ego m łodzieży, o raz  
reze rw  kobiecych, w yjechała  ze 
L w o w a w ycieczka  dziennikarska 
pod p rzew odnictw em  ro ie re i.ta  
przysp. wojsk, p rzy  DOK. VI kap. 
Zielińskiego**

Z w iedzenie obozów, oraiz obja­
śnienia kom endanta pułlk. P ien iążka  
dały  obraz tej ow ocnej pracy , jaka 
została  podaęta in icjatyw ą p rzy ­
sposobienia w o jskow ego  m łodzieży, 
k tó ra  w inna znalezć jak na.doirrio- 
ślcsszy oddźw ięk i zrozum ienie w  
Społeczeństw ie.

Założono obozy 1. lipca, a obej­
m ow ały one około 1000 osób, a  m ia­
now icie 7o0 e lew ó w , oraz grono o- 
ficerćw  i instruk torów , a w reszcie  
obsługę obozow ą.

O sobną grupę stanow ił żeński 
obóz przysposobien ia  re z e rw  kobie­
cych, podlegający rów nież kom en­
dzie pułk. P ien iążka, a p row adzony 
przez porucznika W itteków uą i pod­
porucznika Podhorsiką. O bozy m ęs­
kie dzieliły się na następujące od­
dzia ły : cztery obozy szkolne pod 
kom endą Uaip. W róblewskiego (ko­
m endanci poszczególnych obozów  
ppor.: Młyński, G ładysz, W ilczew ­
ski i Kozakiewicz, dalej obóz Zwią­
zku strzeleckiego: kom endant por.
Koc, obóz Sokoli: kom. kap. Gadzin 
ski, oraz obóz harcerski instruktor­
ski: kom. por. Sielecki. Nadto do 
każdego obozu p rzydzielony  byl 
oficer instrukcyju-y, w ychow aw ca 
fizyczny, oraz profesorow ie szkól 
średnich  z ram ienia Kuratorium .

Położenie obozów  było w p ro  t  
idealne. Obozy szkolne oraiz  Zw ią­
zku strzeleckiego znajdow ały  się 
w  Lubiżui, rozm ieszczone w osob­
nych grupach  nam iotów  pod p rze­
pysznym i św ierkow ym i lasam i. O- ,

bóz Sokoli o raz  harcersk i znajdo ­
w ały  się w  rów nie k o rzy stn y ch  w a- 
runkaqh klim atycznych  pod Ma,la­
w ą. Obóz żeński znalazł pom iesz­
czenie w  m urow anym  budynku, n a ­
leżącym  do n ieczynnych  obecn ie  
salin rządow ych, dzięki wielkiej, 
przychylności dla akcji p rzysposo­
bienia wojsk, radcy salinarnego p. 
M ackiewicza, k tó ry  także odstą­
pił budynki na kom endę, oraz dla 
szeregow ych, zaję tych  w  obozach.

Podkreślić  rów nież -należy w ielką 
uczynność i uprzejm ość naczelnika 
stacji Pelatyu, k tó ry  obozom szedł 
na każdym  kroku jak najbardziej na 
ręsę , jak  niemniej luu iesn iczy  p. 
L isowski, go tow y  zaw sze do jak 
najdalej idących św iadczeń. T artak i 
Kleili i Sp., oraz ta rtak  Blocha, ofia­
ro w ały  niate-rjał d rzew n y  po zniżo­
nych cenach, z,aś bardzo wiele na- 
w e t bezp łatn ie .

Ze szczególnie! zem  jednak  u- 
znaińcni trzeb a  podkreślić ofiarną 
p racę pań; Zaorskiej i Soićcklei z 
Kola Polek, k tó re  na zaproszenie  
!|i. O. K. podjeb się ciężkiego zada- 
ita  prowadzenia gospodarstwa w 
obozie żerisidnt i przv pom ocy jed­
nej służącej p row adziły  kuchnię dla 
niemal 100 osób.

D zięk7 tei ofiarności i p rzy ch y l­
ności osób dobrej woli, opiece D. O. 
IC, oraz sprężystem u kierownictwu 
komendanta Pieniążka, k tó ry  z p ra ­
w dziw ym  zapałem  pośw ięcił się 
sw ej pięknej p racy , m łodzież zgro ­
m adzona w obozach znajdow ała  się 
w  doskonałych  w arunkach  bytu. 
D la obozów  m ęskich -dostarczono 
z D. O. K,. częściow o całego  um un­
durow ania, częściow o ob«\via, ko­
szulek  i innych p rzyrządów  ,, ćw i­
czebnych  i t. d. Kuchnie b y ły  za­
opatrzone bardzo  dostatn io  w p ro ­
w iant, a elew i o jrz '.m y w ali najlep­
szą rację istniejąca p rz y  wojsku, to 
jest kadecką. W obozie kobiecym  
by ły  jeszcze do d ajk i na dożyw ia­
nie. Po-d w zględem  w ycbow aw cz., in 
pod, lal czasu uw zględniał poza 
ćwiczGjiinmi w ojskow ym i, pogadan­
kam i i rozryw kam i takż.ó nnnke o- 
so h h la , di a uC/.niów tego |potrz9bu- 
jącycli.

To też  nic dziwnego, że rezul­
ta ty  b y 'y  jak  najlepsze, ndodzież
w y ro b ią  si§ mureiUni# i fizycznie,

a na .dobre w arunk i zd ro w o tn e  
w skazuje fakt. że nie by ło  zupełni* 
chorób zakaźnych  w  obozach, łc
też żal w idniał na tych  w szystk ich  
ogorzałych, junackich tw arzach, 
gdy przyszła chw ila zakończenia 
życia obozow ego

U roczystość zam knięcia obozów  
odbyła  się w  niedzielę na -polanie 
w Lubiżni

O godz. 1 0 - tej rano  p rzed  o łta ­
rzom, ustaw ionym  w  obram ieniu la ­
su św ierkow ego, ni to w  najw spa­
nialszej naw ie kościelnej, ustawili 
się w  szy k u  w ojskow ym  w szyscy  
elew i i elew ki pod kom endą swwch 
poruczników , grono oficerów  i in­
struk to rów , o raz  zaproszeni goście 
ze sfer w o jsk o w y ch  i -cywilnych. 
M szę p-olową odpraw ił kapelan  
wojsk. 49. pp. z Kolomyji, ks. kap- 
Czach, puczem  w ygłosił podniosłe 
kazanw , — im. k om endan ta  gen- 
M alczew skiego przem ów ił pułk. 
W rzalinski. im. m łodzieży elew  
M arkiew icz.

P rz y  M szy ś\v . to w arzy szy ła  o r­
k ie s tra  49 pp. z Kolomyji. P o  p rz e ­
m ów ieniach i odegran iu  hym nu 
narodow ego  wzniesiono o k rzyk  na 
cześć  R zeczypospolitej i P rez . Woj- 
Ciechowskiego

P o  -części oficjalnej nas.tąpl‘0 
p rzy  sto łach zastaw ionych  wr p o ­
bliskim lesie se rd eczn e  przyjęc-.e za ­
p roszonych  gości. W  nader innym  
nastro ju  przepędzono p a rę  godzin.

G łów ny punkt p rogram u uro­
czystego  z a m k n ię c i  obozów  stano­
w iły  zaw o d y  lekkoatle tyczne, k tó ­
re  odbyw ały  się p rzez  dw a dni. a 
kulm inow ały  w  pięcioboju^ w o jsk o  
w o-sportow ym . Z aw ody te  w y k a ­
zały  w ielką sp raw ność  elew ów  i  
szczerą  pracę ich przew odników , _

W  poniedziałek naistąpilo zakoń­
czenie  zaw odów  i rozdanie nagi ód, 
k tó ry ch  ogółem  nadesłano  Około 50, 
puczem  urządzono  3-dniow ą w y- 
cieczkę na Howerlę.

Poniżej podajem y osta teczne  w y 
riiki:

P ięciobój w ojskow o - sp ortow o -  o- 
b o zo w y  M arsz na 3 kim : 1)
M vsiak S tan isław , Ob. Strzel. 20'46‘‘. 2) 
Kupczyk O yoiuzy Ob. Strzel. 20‘4S“ . 3) 
S\\' tk iew iez  S tan isław . Ob. S ck ó ł 2h'-'3“ 
Strzelanie na 100 m - O Janczak Kazi­
m ierz Ob. I. Szkol. .34 punktów. 2) 
Dzuirzyński Karol Ob. Strzel. 34 punkt. 
3) S w itk iew icz  S tan isław  Ob. Sokó-’ 34 
punktów . B ie s  na 100 m.: O Z anów ;,le­
w i cz  W illielin Ob. I szkol. 12-‘. 2) Kup­
czyk  llyon iz.y Ob. Strzel. 12‘2“. 3) Zła- 
kie wic,; Michał Oli 1. Szkol. 122 . Rzut 
granatem  S00 gr. (oburącz): 1) Sam i.a  
W itold Ob. Szkol. 111 — 41.68 plus 23.98
— 67.06 in. 2) . iam czak  Kazim ierz  Ob. 1 
Szkol .  28.05 plus 38.16 =  66.79 m. 3) 
Zeiulwnlcw-icz W ilhe lm  I. Ob. Szkol.
38.7.5 plus 2.5 08 — 63.85. Sk o k  w  da! z  
rozbiegu: O K upczyk  D yon izy  Ob.
Strze l .  5.07 ni. 2) Ztaikiiewicz M ichał  Ob. 
Szkol.  Nr. 1 5.0.5 m. 3) B e d n a rc z u k  Ka- 
ziin e rz  Oh. Szko ta  4.92 m

W yniki za w o d ó w  lek koatletyczn ych :  
1. B 'eg na 100 in 1) Porc f lsk i  oh. so k cń  
12.6". 2) Oilewicz. oh. szk. I. 12.8“ . 3)
H acz k o  Tadeusz ob. szk. 111. 12.8“ . II. 
R zut dyskiem  oburącz: l l  K w a t k o w s k l  
ob. szk . 111. 22.8,3 +  14.70 — 37.03 m. 
2) K a cz o ro w sk i  nłi « /k .  1. 18.80 -i- 15.95
—  34.7? c ; 3) H a jd u n  ob. szjr. I 18.8.5 +  
15.50 — 34.35 ni.. III. R zat o szczep em  
o b u rą c z  • 1) larn ick i  ob. sokoli  28.67
20.05 — 48.72: 3) Rogalsk i  ob, II szk.
37 85 - f  15.80 48.6.5; .3) IwąncióiY
ob 11. szk. 25 75 +  15.18 -  40.83: -  
IV. Skok  w dal z. r o /b ie s - i :  l i  P o r ę b s k i  
ob. sokoli  5.32 cm.. 21 P o s te p sk i  ;>b. so -  
l-.oij 528 cm .:  3)  W iśn io w sk i  ob. sokoli  
5o5 cm. V. S k o k  w w y ż  z. ro z b ie g u :  
]> P o s tc p sk i  ob. so k  iii 150 cm .:  2) P ło ń ­
sk: - I) s-.k. I. 150 cm.: 3) K w krtkow skl  
ob. szk .  111. 145 cm. -  VI. Skok o t y c z ­
c e :  1) L ac h o w icz  ob. harc .  szk. 227 cm. 
21 D obosz  ob. sokoli 221 cm.: 33 Hajdun 
Ob. szk. 1. 209 cm. — VIII. Boks: 1) 
S  k w en k  ob. u k .  Ł
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SYN TEODORA HERZLA —
KATOLIKIEM.

Wiedeń, 12 sierpnia. (Tal. G. L.). 
»M orning Rost" donosi, że syn  
Teodora Herzia przeszedł na kato­
licyzm.

 o-----------i
MANIFESTACJA ANTYSOW IECKA  

FLOTY SZWEDZKIEJ.
Moskwa 12 sierpnia. (Teł. G L) 

, P raw d a11 b m e n iu  e w izytę floiy  
szw edzkiej w  portach łotew skich , 
estoń kich i fin andzkich, jako ma- 
nifestac ę antysowiecką. Zarówno  
marszruta floty  jak i fakt, że krą­
żow niki szw edzkie złożyły  Wizytę 
Fi 'andji w rocznicę b :twy morskiej 
z R a są  pod Svensksude w  r. 1790 
—  miały na celu —  p isze „Praw- 
d a“ —  zam anifestow anie Fi.ilandji 
obaw  ającej s ę rzekomo napadu 
llo ty  sowieckiej, całej potęgi i mocy 
sił morskicii Szwecji. Man festacja 
antyrosyjska przygotowana została  
p izez Szwe< ó v za aprobatą i po- 
L aitiem  rządu fiń sk i‘go. ■

------ .---V ---- ----
0  KONTAKT SOW IETÓW  Z LIGĄ

NAROCO ,V.
Wiedeń, 12 sierpn a. (Teł. G, L.). 

JN. F . Fresse* donosi z G enew y, 
że Na.csen w ystąp ł z inicja yw ą  
u rządu sow ietów , aby tenże na- 
wiązai ko takt z Ligą Narodów
1 zaproponow ał sow ietom  w ysłanie  
obserw atora na najbliższą sesję  
L:gi Narodów. Rząd sow iecki 
wzbrania się  w y sła ć  takiego ob­
serw atora i m olywuj# sw ą odm o­
w ę niem ożnością podjęcia stosun­
ków ze Szwajcarją, dopóki Szwaj- 
carja nie da sow ietom  zad ośću ­
czynienia za abójstw o W orow- 
skiego Natom iast polityczne koła  
szwajcarskie ośw iadczają, że nie  
może być m ow y o uspraw iedli­
wieniu się  rządu szw ajcarsk ie:o , 
poniew aż nie jest on za pow yższy  
mord odpow iedzialny.

 -o — -—
t-UDNOŚĆ ROSjI G NIE Z GŁO­
DU —  A RZĄD EKSPORTUJE 

ZB uŹ E .
Chrystjtn a. 12 sierpnia. (Tel, 

G. L.). Przybył tu Nansen celem  
złożenia spraw ozdania z akcji ra­
tunkowej, prowadzonej przez niego 
w  Rosji. P oruszyw szy spraw ę te-  
gor cznych zbiorów  w Rosji, o 
św iad czy ł Nansen, że Rosja nie 
zdoła w łasncm : siłam i zapobiec 
katastrofie g ło d o w e j, ponieważ 
zbyt w iele  zboża przeznacza na 
eksport. Z tego p tw o d u  Nansen  
p ostan ow ił zaprzestać swej akcji 
ratunkowej, a na tern sam em  sta­
now isku stanęły amerykańskie or­
ganizacje ratunkowe. O -ganizacje  
ratunkowe są  zdania, że Rosja w y­
w ozi zboże za granicę w  tym celu, 
aby środkam i osiągniętym i z w y­
w ozu , prowadzić agi ację w pań­
stw,ich, od których żąda p o m .c y  
dla ludności dotkniętej głodem .

— —i— o-----------
ABlSYNJA CENTREM ŻVCTA 

POLITYCZNEGO MURZYNÓW.
Londyn, 12 sierpnia. (Tel. G. L.). 

Z N ow ego Yorku donoszą, iż na 
w szechśw iatow ym  kongresie czar­
nej rasy, który tam obraduje, na­
stąp ił rozłam. Rząd republiki mu­
rzyńskiej Liberji s  an ow czo  sprze­
ciw ia  się mmigracj murzynów ame­
rykańskich do L berji; Prezydjum  
kongresu uchw aliło  o ez ę wyra­
żającą ubolew anie z p ow oau  ego­
izm u murzynów iibery^kich i ’o- 
św iadczyio , że punkt ciężkości u- 
tw orzenia m urzyńskiego organizmu 
państw ow ego przeniesiony zostanie  
do Abisynji,

SpiseH komunistyczny s  Estonii.
WYBUCH POWSTANIA MIAL NASTĄPIĆ Z KOŃCEM SIERPNIA. — 
PO UWIĘZIENU CZŁONKÓW RZĄDU MIANO PROKLAMOWAĆ 
KOMUNISTYCZNĄ REPUBLIKĘ ESTOŃSKĄ, ORAZ WŁĄCZYĆ JĄ

DO ROSJI

muniści zamierzali uwięzić człon­
ków rządu i proklamować komuni­
styczną republikę estońską oraz włą
czyć ją do Rosji. W  zw iązku z tym  
sp :: kiem, w ładze estońskie a resz to ­
w ały  jednego z  urzędników  misji so­
wieckiej w Estonji, k tó ry  b ra ł udział 
w  spisku

Benin, 12. sierpnia. tTel. G. L.) 
„D . Allg. Ztg.“ donosi z Tallina, 
że w  ostatnim  tygodniu w y kry to  
spisek komunistyczny. Spisek obej­
m ował ca ły  kraj, a wybuch m iał na­
stąpić z końcem sierpnia. Policji, u- 
dało się w ykryć spisek i uwięzić je­
go organizatorów. Po pow staniu  ko-

ie w Paryżu ?iw
Układ angfelsko»sow. przyspieszy rzekom? 
zbliżenie Stanów Zjednoczonych do Rosji.

Londyn, 1? sierpnia. (Tel. G. L.) 
„M orning P o s t“ podaje, że delegacja 
sow iecka po podpisaniu układu ?.n- 
glo-sow ieckiego wyjeżdża do Pary­
ża, gdzie rozpoczną się rokowania 

francusko -sowieckie zapowiedziane 
od dłuższego czasu. O prócz R ako­
w skiego i L itw inow a w  rokow aniach 
w eźm ie udział rów nież K restińskf, 
poseł sow iecki w  Berlinie.

Berlin. 12 sit-pn ia . (Tel. G. L.) 
W aszyngtoński korespondent „Voss-

Z fitung" w y ra ż a  cpmję, że zawarcie 
^lkłiclu augieisko fow ieckiego przy­
spieszy z kolei zbliżenie Stanów  
Ziećn. do Rosji, gdyż kapitaliści am e 
ry k au scy  p ragnąc konkurow ać z ku 
pitalistanu zagranicznym i, będą usi­
łow ali w yw rzeć nacisk na rząd  S ta ­
ró w  Zjed. w  kierunku uznania so­
w ietów . K orespodent pisma p rz y ­
puszcza. że rokowania m iędzy Ame­
ryka a Rosja rozpoczną się nieba­
wem po wyborach na prezydenta.

Konferencja londyńska skończy sin we czwartek.
POSIEDZENIE DELEGATOM P AŃSTW SPRZYMIERZONYCH W  SPRA  
WIE WOJSKOWEJ EWAKUACJI Z. RUHR. — TERMIN EWAKUACJI 
BEDZIE PRZEZ NIEMCÓW ODRZUCONA — NA PRZYSZŁOŚĆ MIĘ 
DZY BELGJĄ I NIEMCAMI ZAPANUJĄ DOBRE GOSPODARCZE I PO 
LITYCZNE STOSUNKI -  EWAKUACJA MA BYĆ PRZEPROWADZO­

NA W CIĄGU JEDNEGO ROKU.

W iedeń, 12. sierpnia. (Tel. Ci. I .)
,.Wr. Allg. Z tg.“ donosi z Londynu, 
że, jak  ogólnie przypuszczają , kon­
ferencja londyńska skończy się we 
czwartek.

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. L.)
G łów nym  celem dzisiejszego posie­
dzenia delegatów  państw  sprzym ie­
rzonych  było, jak się zdaje, zazna­
jomienie delegatów  angielskich z tre ­
ścią i przebiegiem  konferencji, od ­
by tej p rzez przedstaw icieli Francji,
Belgji i Niemiec w  spraw ie w ojsko­
wej ew akuacji Z agłębia Ruhr.

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. I .)
M inistrow ie pań stw  sprzym ierzo- 
ry c h  oraz pełnom ocnicy niemieccy 
zebrali się dziś o g )d z . 11 rano na 
w spólne narady . Sprawozdanie w 
sprawie ewakuacji Zagłębia Ruhry 
zostało  ostatecznie przyjęte w raz  z 
poprawką poprzednio zakom uniko­
w aną. S praw a am nestji zostanie ure , 
gulow ana przez praw ników  na  wie- 
czornem  posiedzeniu.

Berlin, 12 sierpnia. (Tel. G. L.)
..K ruiizzeitung’’ donosi, że u stalen ie  
terminu ewakuacji wojskowej Zagłę 
bia Ruhry nie może być przyjęto 
przez delegację niemiecką i bedzie 
przez nią niewątpliwie odrzucone.

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. L.)
Na dzisiejszem  posiedzeniu cz te rn a ­
stu  g łów nych delegatów  konferencji 
u jaw nił się pewien rozdźwięk z po­
wodu niezadowolenia niemieckich de 
legatów, jakie okazali oni co do nie­
k tó rych  postanow ień, pow ziętych 
przez trzecią  komisję, a do ty czą­
cych przelew u sp ła t odszkodow ań.

P ostanow iono spraw ę p rzekazać  po­
now nem u zbadaniu komisji rzeczo­
znaw ców .

Londyn, 12. sierpnia. (Tel- G. L ) 
W czoraj w ieczorem  rzeczoznaw cy  
trzeciej komisji ukończyli -edagow a 
nie sw ego spraw ozdania dla o s ta te ­
cznego p rzedstaw ienia  go pełnem u 
posiedzeniu konferencji. Delegaci nie 
m ieccy w ciąż jednak odm aw iają 
przyjęcia specjalnych zobow iązań 
w  sp raw ie  dostaw  w ęgla, barw ni­
ków ,ii produktów  aptecznych. W o ­
bec tego dopiero plenum konferen­
cji rozstrzygn ie  ostatecznie w  tej 
spraw ie.

I ondyn. 12 siermTa. (Tel. G- L.) 
Kanclijrz R zeszy  M arx i mi raster 
S tresem ann złożyli w izy tę  belgij- 
sikiemu m inistrow i T heunnow i. — 
W  toku rozm ow y w yrazili nadzieję, 
że na przyszłość pom iędzy Belgią 
I Niemcami zapanują dobre gospo­
darcze i polityczne stosunki.

Berlin, 12. sierpnia. (T e l G. L.) 
W olff donosi z Londynu.' S tre se ­
m ann odbył w czoraj konferencję z 
m inistrem  Clem enteiem . w  czasie 
k tórej ten  ostatni p rzed łoży ł życze­
nia francuskie w  dziedzinie gospo­
darczej. Jak  słychać, Clemewtel w rę  
czył S tresem annow i te życzenia  na 
piśmie.

Faryż, 12. sile ronią. (Tel. G. L.) 
W edług  doniesienia „M atin". R ada 
m inistrów  postanow iła uzależnić 
sp raw ę ew akuacji w ojskow ej Z ag łę ­
bia Ruhr od kw estji reparacyjnej. 
Ewakuacja ma być przeprowadzona 
w  ciągu jednego roku.

Czytajcie „SZCZUTKA“.

MAŁY FELIETON.

Z CYKLU: P .E ŚM  
PRZECIW MIASTU

Szaleństwo maszyn.
M aszyny — potwory
D ługo ssa 'y  bladych ludzi oddecny,
W yprały  rum ieńce, uśm cchy,
Na ze:łab ie  warcząc głodom ory. 
Kręcąc kołem , jak uci tą g łow ą, 
Gromadziły s iłę  odśrodkow ą,
Rytm obrotów p rzysp iesza ł;, przy- 

[ p ijjza ły :
OszaIa’y.
O iza'a1y m aszyny!
0  środkowym  rozpędem  
Rozerwały sw e nity
1 ro z p a d y  się, hucząc obłęd m! 
Jako lance hoplity
Lecą chmarą w yrw ane z nici/ sztangi. 
W yczołgały s ię  walce, 
lak olbrzymie, spęrzniałe trepangi, 
A tb a n -m ise  —  padalce  
W ślad za niemi s'ę w ją.
Kół śm gają szw a d n  ny.
Kó', jak twarze cyklopów .
Ttuką sady, zagony,
Mkną przez paszcze okopów , 
Skaczą ś in iesm ie  p iz  z karcze, 
Gniotą g linę uparcie.
Jak rzucone w dal tarcze,
Uri esion e bezw ładem ,
Nie w ied zą cą  co tarcie.

O sza la ły  m aszyny!
Jak w  dziejowej zagadce, —
Z niew olników  dziś —  w ła d cę . 
R ozw aliły sw e  hale 
Z cegły , szk ła  i betonu,
B ieg ą, hucząc, jak fale,
Nie s ’uchają ni syren, ni d z w o r u  
Kocioł m knie i nie stygnie,
Jfko łap y , unoszą się  d źw g n ie . 
Tańczą śruby, jak bąki,
Kół zębatych pająki.
Suną z uśm iechem  zgrzytliw ym , 
Urągając w szem  żyv.ym .
Rozwalają budynki,
Rozwalają kościoły,
I wpadają na rynki,
Szarpią masy człow iecze —• 

C hlupie kość, pęka m ięsień,
[krew ciecze!

O szalały m aszyny I 
R ozrzuciły  w gruz m iasto  
Tę figuię zlą, x-graniastą...
Pędzą dalej w  przestrzeni,
Poprzez w ydm y, przez piaski 
(tjo letow e na niebie drżą blaski). 
M orze, morze s ię  p ie n i!
I w padaią  w  głębiny,
W fale czarne i sine  
Te szalone m aszyny.
Te stalow e potwory,
Na które św ia t był chory.

Anna Zahorska (Savitri).

Komunikat Dyrekcji Policji 
w e Łwcwie.

L w ów , 13. sierpnia. 
M inisterstw o sp ia w  « e w „ . roz­

porządzeniem z dn a 8 lipca 192( 
L.: B. I. 4972, uznającem w łaści­
w ość sąd ów  zwyczajn ch do roz­
strzygania sp orów  w ynikłych z i:;, 
dyw idualnego stosunku służbow ego  
m iędzy w łaścicie lam i a dozorcami 
d mów, polec iło , aby Dyrekcja po- 
Iicji w e L w ow ie w e wszystkich  
znajdujących s ię  w  tuiejszym urzę­
dzie w  siadjum  dochodzeń, doty. 
czących om aw ianego proed r.io u 
s rawach, u nata się niekom peten­
tną w wydanych w toku instancji 
orzeczeniach, sk ierow yw ała inter . 
sow ane strony na drogę sąd ow ą  
z odr.ie z uchw ałą ogólnego zgro* 
madzenia Sądu N ajw yższego w W ap  
s z iw ie  z 17 m aja 1924 L.: Z. 0 , 1/24,
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w  POLSCE NIE MA GDZIE 
l o k o w a ć  k a p i t a ł ó w ?

W arszawa, 12. sierpnia. (T e l  G. 
-•)  „G azeta  W arsz ."  podaje fcursu- 
ł^ce fu pogłoski, że  kom isja sojusz- 
nicza m iała  rzekom o stw ierdzić, iż 
w bankach  zag ran icznych  • znajdują 
Gę depozy ty  obyw ateli potekich do 
'Wysokości pól m iliarda dolarów . 
W łaścicielami tvch depozytów' są 
ln* *• K saw ery  Branick>. Alfred P o ­
tocki z Łańcuta. Adam Zamoyski I i. 
»Gaze,ta W arsz ."  podaje w  zw iązku  
2 item ujem ną c h a ra k te ry s ty k ę  
Byanidkiego i Potockiego, k tó rzy  
Wkno olbrzym ich fortun nie z a z n a ­
czyli się niczem  w  życiu  Polski.

e c h a  n a p a d u  n a  s t o ł p c e .
Kowno, 12. sierpnia. (Tel. G. L.) 

K orespondent ry sk i litew skiej A- 
gencji T elegraf, zaopatru je  napad! 
na S to łpce nast. kom en tarzem : 
>’Trud:nc jest tw ierdzić , c z y  napa­
stn icy  należą do jak ie jś organizacji. 
Są °ni jednakże doskonale uzbro je­
ni i dyscyplinow ani i rob ią  w ra ż e - 
nie oddziału w o jsk  regu larnych . 
Sowieckie oddziały  d y w ersy jn e  za ­
chow ują się b. ostrożn ia . Skoro 
tylko w y śled zą  po stron ie  polskiej 
znaczniejsze siły, cofają sic, aby  
dokonać napadu  na inne m iejsce. 
Oficjalne sfery  ro sy jsk ie  tłum aczą, 
że chodzi tu o pow stańców , k tó rzy  
sa niezadow oleni z rządów  polskich. 
Rząd sow jecki oczekiw ał n o ty  p ro ­
testacy jnej od Polski w  zw iązku z 
'^ P ad em  n a  S tołpce, i ma już p rzy ­
gotow aną odpow iedź".

ZE ZJAZDU HARCERZY W KO­
PENHADZE.

Kopenhaga, 12 sierpnia. (T el. G. 
L.). Na m iędzynarodowym  zjeździe 
harcerzy od b y ły  się  w k ra terach  
produkcje tańców  ludow ych , przv- 
czem najbardziej podobały się tań­
ce po skie i w ęgiersk ie. W  przy­
szłym  tygodniu odbędą się  za w o ­
dy sportow e. Zjazd potrwa 14 dni.

Jugosławia wysyła wojska na granicę
PO RO ZU M IEN IE JU G O SL A W JI Z G RECJA W SPR A W IE W SPÓ LN EJ

AKCJI

Berlin. 12. sierpnia. (Tel. G. U  i silne oddziały w ojskow e. W edle
„U nion" donosi, jakoby m iędzy Ju- 
go sław  ją  a G recją p rzyszło  do po­
rozum ienia w  spraw ie w spólnej 
akcji p rzec iw  Bułgarii. Jugosław ia

dalszych doniesień p rasy  berliń­
skiej, odkom enderow ano do Sofii 
bataljon piechoty. Ponad to  tw orzy  
się w  Sofii s tra ż  obyw atelska celem

koncentruje na granicy bułgarskiej poparcia wojski

„Rachunek dla anglelsk. 
rekina jui sie robi!*4

P Mac Donald przekons się wnet w praktyce, 
jakie korzyści daje Anglii ukiad zawarty z

Sowietami'
(Telefonem od naszego koresp

Pogranicze sow ., 12. sierpnia.
L M oskw y donoszą: P rzy g o to w a­

n ia  R ządu sow ieckiego do ..uczciwe­
go w ykonania" p rzy ję tych  przezeń 
zobow iązań w obec  R ządu angielskie 
go już się zaczęły. Mianowicie w 
M oskwie 1 Charkowie założono „głó­
wne komisje obrony interesów ofiar 
obcej interw encji1. Zadaniem tych  
komisji jest w ystaw ienie „kupieckich 
rachunków" Rządowi angielskiemu 
,.za szkody i straty", które Państwo  
i lud rosyjski poniosły z powodu ak­
cji różnych „białogwardejskich 
band“ na terenie ros. Chodzi w  d a ­
nym  w ypadku  o „zrew anżow anie 
sie" Anglji za jej olbrzym ie p reten- 
tje z  okazji pożyczek udzielonych 
Rosji w  pierw szym  okresie wojny 
św iatow ej, a S ow iety  chcą „odbić 
się", stosując zasady  odpow iedzial­
ności Anglii (jak rów nież i innych 
m ocarstw  zachodnich) za  następstw a 
w. zw alczaniu u stro ju  sow ieckiego 
przez armję W rangla, Uenfkina i 
, b iałogw ardzistów '" rzekom e popie­
ranych  p rzez te m ocarstw a. Z asada 
ta  — jak  w iadom o -  znalazła pe­
w ien  w y raz  w  układzie angielskc-

sowieckim , który istotnie przewidu­
je uwzględnienie tych pretensji przy 
cstatecznem  unormowaniu wzajem­
nych rozrachunków. Poniew aż zaś 
długi angielskie w ynoszą olbrzym ie 
kw oty , rząd  m oskiew ski — aby być 
„k ry tym " w  całości, zainicjował 
wielka akcię zgłaszania przez całą 
ludność „szkód i strat" poniesionych 
z powodu „czynów kontr-rewolucyj- 
nych". W  zakres tych „czynów" — 
za które ma ponieść odpowiedzial­
ność Anglia, — wchodzą w szelkie­
go rodzaju wystąpienia antysow je- 
ckic, fuchy pow stańcze. pogromy 
żydow skie i t. d. O dnośna robota 
celem  w y g o to w an ia  .ipretansjl do  
Anglji” (a w  tprzyszłosci dlo F ra n ­
cji) — idzie w Całem państwie w  
niezw ykle goraczkowem  tempie I 
prowadzona jest z nadzwyczajna  
intensyw nością. Założono już 
oddziały ty ch  kom isji w e  w sz y s t­
kich pow iatow ych , a nąw et pem m ei 
szych m iasteczkach kraju, ogłoszo­
no liczne odezw y, naw oływ ujące lu­
dność do „obrony in teresów  w łas­
nych" oraz interesów' całego p ro le ­
taria tu , in te resów  przeciw ko „chci­

^djeton „Gazety Lwów." z d. 14 9111 1924

Ameryka o Polsce,
L w ów , 13. sierpnia, 

l  eży  przedemną „Polska" („Po- 
iand‘‘), m iesięcznik w ydaw any w  No 
Wym Jorku przez Paw ła Le Tallec, 
a Poświęcony przeglądowi życiła 
Polskiego i nawiązywaniu kontaktu 
a,iędzy naszą Ojczyzną a Ameryką.

Przyjemnością dotykam doskona­
ł o  Papieru, z podziwem zauważam  

s nrat!r,ość druku, reprodukcyj fo- 
ograficznych i pięknej okładki, któ 
4̂ stanowi barwna wizja wnętrza 

r - dry lwowskiej. I z westchnie- 
„ Iem dymionej zazdrości przypomi- 
ljair- s°bie nasze stosunki edycyjne. 
" nas jeszcze inaczej, inaczej... Co
ch T  ■ — w iększość fotografii po-

odzi z atelier rodaka naszego, 
ch^ d^ e ? °  artysty w  fotografni- 
P o lv ’ «Jan:i Bulhaka: („Dziewczyna  
w „S 3 ’ W ieśn iacy  łowiccy", cudo- 

e Zdjęci* .,$w jtezi“ , „Łazienek" 
^  rszawskich i t. d.): ale jak pię- 

ie zreprodukowano!
P e tf  tą . nader okazałą szatą zew - 

2Ilą idzie godnie w  parze w szech  
AVvc? na i nader bogata zawartość  
hardaWn^ twa* Szeres  artykułów. 
5 n W °  . sumiennych i rzeczow ych, 
b l e m ^ 6 dosK°nale o istotnych pro 
. ach nasńeso żyicio kulturalnego
k!ad'>PÔ arcZ,eg0' ^ rudno tutaj do- 
Lach 'e zdawad sprawę ze w szyst- 
któ ar^ rKułów, zw łaszcza, iż nie- 

re maią wprost charakter u.oważ-

1'Jiejszych studiów  o życiu polskiem.
Na szczególną uw agę zasługuje 

a ity k u ł znanego uczonego am ery ­
kańskiego i doskonałego znaw cy 
s tosunków  polskich, C harłesa  P lnll o 
sa  p. Ł: „D laczego bolszew izm  u- I 
p ad ł“ . Autor, zw iązaw szy  silnie wie- 
śriiaika polskiego z ziemią i tradycją  
rodzim ą, podkreśla  jego odporność 
na destrukcyjne w p ływ y  Rosji po- ■ 
wojennej. Podziw ia energię i rzut- 
keść  naszego  narodu, k tó ry  mimo 
n iesłychane szkody, w yrządzone 
przez w ojnę św ia to w ą  i npjazd boi- ■ 
szew icki, dumrrife dzierży  sz tandar 
p raw dziw ej dem okracji. Dużo miej­
sca pośw ięca polskiej reform ie rol­
nej. W  zakończeniu  zaznacza, i'ż 
p rzyszłe  zadanie Polski trudne jest, 
ale szczy tn e : kontynuow ać tradycję  
hilstoryczną i b y ć  nadal „przedm u­
rze chrześcijaństw a", o raz  „szań ­
cem  Zachodu".

T rzeba  dodać, iż  Phillips jest au- 
rzem  chrześcijaństw a", o raz „szań- 
o naszej O jczyźnie p. t.: „N ow a Pol 
sk a1’ („The new  P o lan d ”), dzieła, 
k tórem u p ra sa  am erykańska  i b ry ­
ty jsk a  nie szczędzą pochw ał (Phi- 
ladelphia Public L edger", „M anche­
s te r  G uard ian", „Land. A thenaeum " i 
inne). A utor zn a  Po lskę  z autopsji 1 
nazyw a P o laków  „najbardziej m alo­
w niczym  i in teresu jącym  narodem  
w  E uropie". „The Poles are  the 
m ost p icturesone and  in teresing  
peop le  in Europę".

P ięknym  je s t r óWn1eż arty k u i o

w ości rekmów imperialistycznych" 
i t d

Nie ulega w ięc w ątpliw ości, i e  
w rezu lta tach  tej doskonale zorgani- 
zew anej „akcji rozrachunkow ej" pnj 
tensje sow ietów  wykażą znaczną 
nadwyżkę nad długami Anglji i p. 
M ac Donald przekona się nareszcie 
w  p rak tyce, z kim ma do czynienia

„Panu T adeuszu" p. t . : „Ujada Pol­
ski". Autor P . Russe, om aw ia w  nim  
przekład angielski naszego arcydzie­
ła, dokonany przez G. R. N oyes‘a. 
p rofesora języków  słow iańskich w  
Kalifornii. Russe! m a gorące słow a 
podziw u dla „Ujady” polskiej, z a ró ­
w no dla jej w alorów  arty stycznych , 
jak ze w zględu na bezcenne infor­
m acje o p rzyrodzie  i człow ieku P o l­
ski. „Pan  Tadeusz*’ jest dla A m eryka 
iwia — niespodzianką!. Nieokreślo.- 
nem u lub fałszyw em u obrazow i o 
drogach ku ltu ry  naszej ustępuje m a­
low nicza zjaw a, w  blaskach  slonecz- 
ry c h  skąpana, s taw iająca m ocą a r ­
tyzm u przed oczy  sceny  z życia d a ­
w nej Polski. N arody, znające język  
angielsk i, w inny z go rącą  sym patią  
przy jąć „P an a  T adeusza", a za nim 
na oścież o tw orzyć  w ro ta  lite ra tu ­
rze w ielkiego a zby t m a to 'd o tą d  
znanego  narodu .

„Poland" zam ieszcza rów nież 
piękny p rzekład  „Romantyczniości" 
M ickiewiczu, dokonany przez w y- 
m ieirónego N oyes‘a, p rzy  w spółu­
dziale Jew elka P a rish ‘a. W  „Listach 
do w y d aw cy " rozw ażą  Theobald 
Kalam aja, polem izując z J. M. P ere- 
sw item , stosunek 0 0 .  Jezuitów  do 
w ychow ania publicznego w  P olsce 
XVII. i  XVIII. w ieku. O kazuje p rzy- 
tem  znajom ość naszej historii ośw ia­
ty , lite ra tu ry  i k ry tyk i literackiej.

Inne artykuły zajmują się pol­
skim przem ysłem , stanem  ekonomi­
cznym , handlar i t. d.

LIGA NARODQW  N E BĘD7IE  
ROZSTRZYGAĆ SPRAW Y MOS- 

S IL U .
Berlin, 12 s ie r r n a . (Teł, G. L.)- 

Tuiecki p o se ł w  Bernie, wedle do­
niesienia ,V o ss . Z g .“ (św ia d czy ł, 
że rząd turecki nie dąży do uregu-j 

iłowania spraw y M orsulu przez^ 
Ligę Narodów; Jrżeli Liga N aro­
dów zaprosi T u rc ję  do w ysłania  
delegacji, Tu:cja nie odm ów i, jed­
nakże delegat turecki postaw i w njc- 
sek, aby spraw a zosta ła  uregulo­
wana w drod  e bezpośrednich ro­
kowań pom iędzy Angiją i Turcją.

-   a  . ■ —< . - ■
Okruchy,

Donklszoterfa — to pewne stad!un> 
każdej myśli, każdej reformy, każdesr
o d k ry c ia  c c v  u lepszenia ,  k a żd e g o  p ro .  
graniu ,  k ażd e j  w a lk i  o  p r a w d ę  i s p r a ­
w ied liw ość ,  Zawiszę m u s 1 k to ś  z w ró c ić  
r.a coś  u w a g ę ,  pom ylić  sńę l a z  i drugi, 
n a ra z ić  r.a d r w in y ,  lub kije, w a lc z y ć  z 
w ia t r a k a m i  p r z e są d ó w ,  z  b a ran a m i  ru­
ty n y ,  o ra z  ze z łą  wolą ,  obojętmością i 
b e zm y ś ln em  s z y d e r s t w e m  wielk ich  mas.
I p o w ta r z a  się  to z a r ó w n o  p r z y  no­
w y c h .  jak  i p r z y  s ta ry ch ,  ale  nie z rea l i ­
z o w a n y c h  d o ty c h c z a s  i nie d a ją cy c h  się 
n ig d y  z ie a i i z o w a ć  ideach. Don K cliot 
b o w iem  —  to nie ty lko  o b i jan y  i w y ­
d rw i  w a n y  p rz ez  r z e c z y w is to ś ś ć  m a r z y - '  
ciel, lecz z a r a z e m  sy m b o l  n a jsz lach e t­
n ie jsz y ch  w y s i łk ó w  i aspiracji ,  t lum m . 
n ych  c iągle  p rz e z  c o d z ien n y  bieg  życia ,  
a jed n ak  n ie z b ęd n y c h  dla ro z w o ju  du ­
c h o w eg o  lu azk cśc i .  C z łow iek ,  k tó r y  m. 
g d y  w życiu nie w a lczy ł ,  a  p rz y n a j ­
m nie j  rae m a r z y ł  o w a lce  t  w 'a  b y  k a ­
mi — m o że  z ro b ić  w ie le  dla siebie s a ­
m ego, ale  z p ew n o śc ią  nie p rz y sp o rz y  
aru od rob iny  szczę śc ia  innym, nie n a ­
raz i  sw o ich  in te re s ó w  dla d e b r a  ogółu,  
m e  podnies ie  t e m p e r a t u r y  uczuć  sw ego  
otoczen ia .

Ig n acy  M a tu sz ew sk i :
T w ó r c z o ś ć  i tw ó rc y .

Ponadto rozpoczęto w  tym  boga­
tym  num erze d ruk  powieści C onra­
da - Korzeniow skiego p. t. „Amy 
F o ste r" .

W reszcie poeta am erykański W il­
liam K im bertey P a k n e r pośw ięca 
naszej O jczyźnie i w ybitnym  jej 
przedstaw icielom  cykl liiykó .y  p. t 
„Hołd Polsce" („Jan M atejko1, Kas­
prow icz". „O p tym iści" , „P rus 
„Kościuszko" itd )  W ierszyki te, ruę, 
sięgające w yżyn  istotnego artyzn .u , 
uderzają  p rosto tą  i szczerością uczu­
cia. P rzy taczam  w  przekładzie dwa 
z riich:

.P O L S K A ”.
IDEAŁ - -  Polaków  porusza.
Ich cele.
Nie samo i utnie, lecz z innym!

w  dziele.
V  zmva ich d u sza:
Niech z Boża wolą 
szańcem  okolą
p r a w d y , s w o b o d y
w szystk ie  r>urody 

.RZECZPOSPOLITA POLSKA*.
P o ziemi całe] 
rr.iłcść cześć 
n arody  będą Polsce nleM  
za siew szlachetnej chw ćly.
Do nigdy nie zniósł pohk i lud, 
by go ty rańsk i gnębh kuut; 
W O LN O ŚCI jeno słucha, 
bez trwogi r,:a serce  -  ducha.

h . a
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Nowa wielka afera szpiegowska w Warszawie.POWROT RADICZA DO KRAJU.
Graz, ■ 2 s erpnia. (Tel. G. L.) 

„T ajesp ost*  d on osi z Z aprebia, 
tó wczo: . j w ieczorem  przybył tam 
Rad cz, W ładze polityc ne w  Mar. 
burgu, które otrzym ały od po­
przedniego gabinetu p r .śb ę  o are­
sztow anie Kadicza, w razie jego  
przyjazdu, zw róciły  się z zapyta­
niem do obecnego r/ądu, co mają 
czyn d Nie otrzym aw szy żadnej od- 
powied i, przepuściły  R adi.za .

SKŁAD DELEGACjl ŁOTEWSKIEJ 
DO LIGI NARODÓW ,

Ryga, >2 sierpnia. (Te! G L.). 
D elegacja Łotwy na przyszłą s e s ę  
llig i N aroków  zoslala ustalona  
w  osobach: S hja min. spr. zagr., 
dr. Vu ters poseł w Paryżu, Schu- 
cnanis d) rektor departamentu po­
litycznego min. soraw  zagr. oraz 
C o eb n s prezydent kom isji do spraw  
X3g nn.

Spałeczilstwo polskie winna 
zaimtoowat przeciw areszto­
waniu del. polsk. w Leningradzie
Zwołajmy wiec celem  zażądania 
wypuszczenia na w olność dra So- 
ciianiewicza i iuż, Stanisław skiego.

Lwów, 13. sierpnia. 
Jak donieśliśm y w  swoim cza­

sie, dnia 2-1. lipca w ładze  sow ieckie 
a resz to w ały  dw óch ekspertów  pol­
sko-sow ieckiej komisji rew indyka­
cyjnej d ra  K azim ierza Soclianiiewi­
eża, ora.z śnż. Lud w 'a  S tan isław ­
skiego z W arszaw y . ,

Mimo, że aresz to w an ie  to było 
jaskraw em  pogw ałceniem  p raw a  
m iędzynarodow ego, gdyż członkom  
komisji p rzysługu je  praw o n ie ty ­
kalności dyplom atycznej, jakoteż 
(wbrew interw encja polskiego p e ł­
nom ocnictw a w  Lenangrodzie, oraz 
polsK. Min. sp raw  zagran icznych , 
w ładze sow ieckie pod różnym i po­
zoram i w zbran ia ją  się dotychczas 
wypuścić na w olność bezpraw nie 
aresz tow anych . Ze w zględu na to 
u v ażam y  za w sk azan e  o tw orzyć  
iarny nasze  dla apelu do społe­
czeństw a, jaki o trzym aliśm y w tej 
oprawie *

Szanow na Redajkiciof 
Sm.utne w ieści dochodzą z boi- 

»zew;i, o to  Lw ow ianin p. dr. Kazi­
mierz S ochan iew icz został w  P e ­
te rsb u rg u  a re sz to w an y  i osadzony 
w  6 oddziale czek i Jak  pow szech­
nie w iadom o, rzadko kto z tej ,.in­
sty tucji" żyw y  w ychodzi. Znając 
system  bolszew icki, m ogę z.apew- 
n;ć, że te n  a re sz t był następstw em  
p rzy łapan ia  u n as na goirącym u- 
czynku szeregu  członków  delega­
cji sow ieckiej w  W arszaw ie, ideał-' 
szew iccy b arb a rzy ń cy  uwięiziii eks­
p ertów  bezp raw nie , jako zakładni­
ków  za tych śow iecksełi k o n sp ń a- 
iorów.- k tó rzy  za sw oje w ystępki 
siedzą u nas pod kiuczetn. M yliłby 
się bard /o . k toby  sądził, że nasze 
M. 5. Z. dobitnie w ystępnie w obro­
nie swoich obyw ateli, tam  za ła t­
wiają takie sp raw y  zupełn ie  biu­
rokratycznie, poszlą no tę  ■ funkcja 
skończona. T ak  n ieste ty  było  przy  
całym szeregu a resz tow ań  Pola- 
&ów i w ątpić należy, czy  zmienił 
się system  ustalony  p rzez  naszych  
posłów  w  M oskw ie pp. S tefańskie­
go i Knolla.

u la ic g o  m y, L w ó w  m r  pow in­
niśm y
.wystąpić w obronie naszego ziomka 
» eb rać  się
V  na w iecu

W arszaw a. 13. sierpnia. (Z) | 
Jak się W asz korespondent dow ia­
duje, U. oddziiiał sz tabu  generalnego 
cd dłuższego już czasu m ii? r,a oku 
w ysoce podejrzaną robotę  g rupy  o- 
sobników , zw iązanych  ściśle ze so ­
bą, działających  zaw sze w porozu­
mieniu, a p reprow adzających  jakieś 
dosyć podejrzanej n a tu ry  in teresy  
kupieckie. Dwaj członkow ie tej g ru ­
py, jeden z nich podający  sćę za  Ro­
sjan,ir../ drugi żyd- wyjeżdżali mia­
nowicie bardzo często do miejsco­
w ości położonych na holszewickiem  
pograniczu, gdzie rzekomo mieli sie 
stykać z kupcami z Bolszewji ce­
lem przeprowadzenia z nimi jakichś I

Londyn, 12. sierpnia. (Tel. G. L.)
M em orandum  rząd u  francuskiego , 
w ręczone przez C lem ent ela min. 
Stresem anm ow i postanaw ia  m. i. z a ­
w arcie w  styczn iu  1925 tra k ta tu  
handlow ego w  m iejsce obecnych  u- 
mów. P ro jek t op iera  się na z a sa ­
dzie najw iększego uprzyw ilejow a- 
nfc ,

Berlin, 12. sierpnia. (Tel. G. L.) 
W olff donosi z Londynu, że franou-

bliżej niewyjaśnionych ilnteresów 
handlowych. Inny z członków po­
dejrzanej grupy .Niemiec w yjeżdżał 
znowu bardzo często do Gdyni i na 
Pomorze także w jakichś interesach 
rzekomo kupieckiej natury. Ostate­
cznie wczoraj aresztow ano podej­
rzanych. orzeprowadzono rewizję 
p izy  nich, oraz w ich łokalu, poczem  
okazało się, że podejrzew a w yw ia­
dow ców  sz tab u  b y ły  najzupełniej u- 
sprawJedlirwiane, szajka bowiem pro­
wadziła bardzo niebezpieczną robo­
tę szpiegow ską. Znaleziono mnó­
stw o kompromitujących dowodów, 
papierów, planów, spisów pułków', 
oficerów itd. Śledztw o w  toku.

ski m in is te r finansów  C lem entei w  
dniu 11. b. m. ośw iadczy ł S tresc - 
m annowi, że p rag n ą łb y , aby  oba 
rząd y  /w ysłały  około  1. p aździern i­
ka  do P a ry ż a  upełnom ocnionych 
delegatów , celem gaw are ja  układu 
w  sp raw ie  niem iecko -  francusk ie­
go ruchu tow arow ego . R okow ania  
te mają b yć prow adzone w  ducfau 
jak najdalej posun iętych  ustępstw 1.

SwistB„ Żołnierza Polskiego”.
' L w ów , 13. sierpnta.

O uroczystościach przedpołu­
dniow ych już donosiliśm y. P op o­
łudniu dnia 15 sierpnia br. odbędą  
/się odczyty w e w szystk ich  oddzia­
ła c h  w oisk ow ych  i organizacjach  
w ojskow o-w ycliow aw czych  i a te­
mat w iekopom nego zw ycięstw a nad 
bolszew ikam i pod W arszaw ą 1 
wierności żołnierskiej. O godz. 3-ciej 
popoł. odbędzie się  przedstaw ienie  
dia żołnierzy w  kino-teatrze ,L e w “, 
Dzięki zaw sze n iezw ykle chętnemu  
i ofiarnemu w łaśc ic ie low i kinu. 
„L ew “ p. inż. Kucharcwi, 1000 
żołnierzy korzystać będzie b ezp ła ­
tnie z przedstaw ienia. Od godz. 3 
popoł. do godz. 7 w iecz. odbvwa.ć 
się będzie festyn na boisku O t n -  
deli dla publiczności i żołnierzy, 
połączony z koncertem  o rk estry  
26 pp., zaw odam i p iłk i nożrei i 
szeregiem  w eso łych  atrakcji. Gar­
nizonow y teair św ietlny przy iaT. 
Ku kowej 1. 12 odegra dla żołnie­
rzy dwa przedstaw ienia a to: o g. 
5 pc cl. i 7 w iecz. O godz. 7 30 
w iecz. odegra miejski Teatr wielki 
kom edję Fredry „D am / i Huzary*. 
W przerwach przygrywać będzie  
orkiestra 40 pp. Na to przedstaw ie­
n i  nabywać już można bilety w stę ­
pu po znacznie zniżonych cerach  
w  głów nej kasie teatru.

D zień 15 sierpnia  zakońt.zy 
uroczysty  apel w odriz'a’ach woj­
skowych o godz. 22'30, podczas  
którego oficer dyżurny każdego  
oddziału odczyta nazw iska p o le ­
g łych  i odznaczonych oficerów , 
oraz szeregow ych  pułku w  w o n ie  
z b olszew ikam i.

o ->

f  Stanisław Dębicki.
Lwów, 13. sierpnia.

Jeden z najzdolniejszych poiskich 
artyslów -m ałarzy . Stanisław  tri­
cki, zm/uri po dlu.fsz :j chotobi-: w 
Kraikowie, przeżyxvsay lat 5S. Do- 
w itdziełiiśiny się o tej smutnej! w ie­
ści z k lepsydry , um ieszczonej w je d ­
nym z dzienników  krakow skich : a-
gencje telegraficzne milczą, choć it- 
był mam człow iek, o k tó rym  n ależa­
łoby napisać wicie, bo zaiste nie­
zw ykła  by ła  to organizacja a r ty s ty ­
czna. W e Lw ow ie p raco w ał la |sp ,o - 
io , tw orzy ł rzeczy  kapi/talne, ale 
tw orzy ł bardzo m ało, dzieła jego 
pendzla poszukiw ane też są przez 
m iłośników ' sztuki, a o ile k tóry  
z nich j,e zdobył z trudem , umieścił 
na miejscu najbardziej honorow em , 
z  dum ą podkreślając: „To Dębicki!". 
Jako profesor Akademii sztuk p \k -  
nych  w  K rakow ie, w yw ierał na ucz-' 
riach  swoiich w pływ  silny. Złożenie 
zw łok  do grobu nastąp i jutro rano 
ra  cm entarzu  krakow skim  

 o—  —

Odczyt Prezesa f t r s a  
w e Lwowie.

We czwartek, 14 bm. o godz. 
8  w iecz. odbędzie się  W alne zebra­
nie członków  w Kole P. S. L. 
„Piast* w e L w ow ie w saTi M ało­
polskiego Tow. R olniczego (uł. 
M iclóewicza 26). Na zebraniu tern 
w y g ło si odczyt Prezes W incenty 
W tos ra  temat: „Jak pracow ać dla 
ptóstw a i lu d u ? “. N ieczłonkow ie  
moga otrzymać zaproszenia  w  S e ­
kreta/jacie I’. S. L. „P iast”, ul. 
Syksluska 58 a, oraz w M ałop. 
Tow. Rolniczenit

i głośno zaprotestować przeciwko 
aresztow i dra S., bo m y go znam y 
i cenim y, jako uczciw ego i rze te l­
nego człow ieka i śm iało m ożcuiy 
ręczyć  za jego postępki.

W szyscy  Lw ow ianie pow inni się 
zebrać , /zaprotestow ać p rzec iw  b a r­
barzyńskiem u uwięzi&iiu d ra  S. i 
żądać natychm iastow ego jego zw ol­
nienia.

W zyw am  kolegów  f przyjació ł 
d ra  S. do izorgan/zowajnia wiecu, o- 
cknijcie się i działajcie, ra tu jm y ż y ­
cie człow ieka, k tó ry  w am  jest bli­
ski, n ie pozw ólcie, aby  bezpraw nie  
znęcano się nad  nim. M iejcie na 
w zględzie, że w e Lwowie jest s tro ­
skana m atka, siostra  i b ra t a re sz ­
tow anego, a  bo leść  ich .niech będą 
ostrogą  do działania.

Inne g aze ty  proszę o p rzed ruko­
w anie.

Lwowianin.
(O czyw iście, że p ro te s t taki u- 

chw aiony na w iecu, w inien się roz­
ciągać zarów no na osobę drugiego 
a resz tow anego , inż. S tan isław sk ie­
go. — P rzyp . Red.).

< Ir-——

SPORT.
DALSZE WYNIKI TURNIEJU WALK 

ZAPAŚNICZYCH.
W czorajsze  walk? b y ty  r z e c zy w iśc ie  

b a rd z o  c iek aw e .  P i e r w s z a  p a r a  M orton  
(S z w e c ja )—Grikis  ( Ł o tw a )  w a lc z y ła  
b a rd z o  ładnie i t łu m y  publiczności  m ia ­
ły  z a d o w o le ń  e. P o  13rs  m in u to w i !  cięż 
k ici  w a lc e  u lega  Morton, c h w y te m  
„p iru e t"  p o  . . tcurs  d e s  t e t t e s ” W a lk a  
p ro w a d z o n a  b y ła  w z o ro w o .  S z w e d  mi­
m o s łab sze j  s i ły  fizycznej  t rzy m a?  się 
b a rd zo  dzielnie . D ru g a  o a ra  R o land  /D a­
nia)— S v a ty n ia  (Jugosł. ) .  Z a p a s y  b y ły  
b a r d z o  b ru ta ln e  ze  s t r o n y  S v a ty iń a .  
k tó r y  sw o ją  o 'b r z y m ią  siłą  kon ieczn ie  
chcia ł  zw y c ię ży ć .  Pu b l iczn o ść  d a ła  w y ­
raz  n iezadow olen iu  o k rz y k am i  „f/tj“  pod 
a d re se m  Sva tv ii i .  N a tom ias t  Roland 
w a lc z y ł  b a rd z o  spokojnie,  t r z y m a ją c  w 
szach u  p rzec iw n ik a .  N a w e t  po traf i ł  w y ­
t r z y m a ć  3 min. . .nelson".  Kii ogólnem u 
zad o w o len iu  publiczności k o ń c zy  się 
w alka do 20 min ...cm 'Y ‘. Zebra ..;t U11-  •

m y  g o rą co  okllaskrwały R olanda .  O b e c ­
n y  n a s tę p c a  b a rd z o  d o b r e g o  a r b i t r a  d y r .  
K ornack iego ,  M id u u e w ic z ,  jes t  niało e- 
n e rg iczny .  (A leks.)

4=
WYNIKI K RAJOW E I ZAGRANICZNE.

W arszaw a: W arszaw ianka —  Var-
sov ia  2:2 11:0). Za Blady o  m istrzostw u  
kl. A.

W . T. C. — .Makkabi 3:2 (2:0). Z a ­
w o d y  o m is trz .  k : B.

B ietsko: S im m en n g  —  B. B . S . V. 
5:3 (2:1).

K raków: C racovia  —  N em ezeti 3:0
(1:0). N em ezeti   Atakkabi 2:1,

W iedeń: StadkwJ —  S iovan  2:1. B c- 
w eg u n g sp ie lc r  — W. A. F. 3:1.

G raz: W . A . C. — G. A. K. 2:2 (2:2). 
S p a r a a  _  Pardufcitze  2 'O.

Z agrzeb: H a sk  —  C o n k o rd ja  4 :t (t .0) 
POLO N JA  (PR7EA1YŚL) —  CZARM .

In te re su jące  z a w o d y  o m is t r z o s tw o  
kl. A. o d b ę d ą  się w  p ią tek  dnia  15 brn,
0 godz. 5 popoł. na  bo isku  C z arn v ; ! i .
—  —  Aleks.-----------O---------- •

Fremje ubezpieczeniowe w  ze- 
Madzie p e n s p y m  dla fusbejo- 

uarjuszy w e Lwowie.
L w ów , 12. sierpnia. 

Rozporządzaniem Prezydenta  
Rzeczypospolitej z 28 czerw ca br. 
zostały granice zarobków  rocznych  
służących za podstaw ę do ubezpie­
czenia pensyjnego w Zakładzie 
pensyjnym dia funkcionarjuszy we 
L w ow ie (u!. Piekarska 1 a), oraz 

,w ysckość premji ub ezp ieczen io ­
wych, opłacanych  temu zakłs dow i, 
z w a ż n o śc ią ‘od 1 lipca br. ustalo­
ne w złotych. Najn żsrą granicę  
stanow i obecnie 1203 złotych ro ­
cznego zarobku, najw yższą zaś 
5 0 0 )  złotych rocznego zarobku. 
P e n a  pretnja m iesięczna w ynosi
1 procent zarobku racz eg o . Przy 
zarobku w ynoszącym  rocznie inniej 
niż 1200 z ło iych  pełna premia mie­
sięczna w ynosi zaw sze  12 z ło ć  cli, 
zaś przy zarobku rocznym  p/nnd  
5 ń 0 ) z otych w ynosi za w sze  tylko 
50 złożyć:'. ■

n ■ —

irakiat handlowy franciislo-niom iecli.
PROJEKT OPIERA SIĘ NA ZASADZIE NAJWIĘKSZEGO UPRZY­
WILEJOWANIA. —  UKŁAD W SPR A W IE NIEMIECKO - FRANCU­

SKIEGO RUCHU r OWAROWEGO
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Kronika.
Środa 13 s ie rpn ia :  Rz. k a t .  Hipolita.
Gr. ka t. :  Jew d o k h n a .

Dyrektor departamentu ubezpieczeń  
apolecznycb  w  M in is te r s tw ie  p r a c y  i o- 
P‘6ki spot.  d r .  S ta n is ła w  Ju rk ie w icz ,  
PO w rógl z urlopu i objął  u rz ęd o w a n ie .

Prezes S o k o ła  w arszawskiego o k r ę -  
-,^u P. S ta n is ła w  Lisiewicz w y je ch a ł  do  
S tanów  Żjedn. A m eryk i  P ó ła .  na  zlot. 
Z arząd  G łó w n e j  Ligi o b ro n y  p o w 'e t r z -  
n e i P a ń s tw a  p o w ie rz y ł  p a n u  LLsiewi- 
^ o w i  rrJsję z a p o c z ą tk o w a n ia  p r o p a g a n ­
dy  p ra so w e j  te jże  Ligi.

Rada naczelna P . P. S. z w o ła n a  zo­
s ta ła  pr z e z posła  D a sz y ń sk ieg o  na po­
siedzenie k tó r e  odbędzie  się w  dn iach

i 21.' w rz e ś n ia  w W a r s z a w ie .
Bank G ospodarstw a K rajow ego dą- 

ż4e do spotęg.>vv,ania z m y s iu  o sz c zę d ­
ności w sp o łe c z e ń s tw ie ,  w p ro w a d z i ł  
a sy g n a ty  k a s o w e  n a  okazic ie la ,  o p ro c en  
to w a n e  n a  12 prc .  i k s ią że cz k i  o sz c z ę d ­
nościowe, o p ro c e n to w a n e  na  8 p rc .  W 
tetl sposób  oszczędnośc i,  sk ła d a n e  w 
B ąnku  G o s p o d a r s tw a  K ra jo w eg o ,  m a ją  
* w «rancję  rz ą d o w ą .

Rozbój dziennikarski. „Goniec  K r a ­
k o w sk i" ,  o s ł a w io n y  o rg a n  b r u k o w y ,  mo- 
raiiziując chę tn ie  i c zę s to  na  t e m a t  edyki 
dziennikarsk ie j ,  ró w n o c z e śn ie  s ta le  ob ra  
k r  w uje s z p a l ty  „ G a z e ty  L w o w sk ie j ' ,  
P rz e d ru k o w u ją c  z niej  n a jc iek a w sz e  in­
fo rm ac je  z zam ilczen iem  ź ró d ta ,  skąd  
Pochodzą,  ba .  n a w e t  z d o d a tk iem :  „ T e ­
leg ram  „G o ń ca  K r a k o w s k ie g o " .  W  o- 
statr.irr, np.  n u m e rz e  p oda ł  na  czele  
P ie rw sze j  ko lum ny  w y t łu sz c z o n ą  silnie 
a; zą  d e p eszę  o  p rz y g o to w a n ia c h  r e w o ­
lucy jnych  w  P o lsc e  i a r ty k u ł ,  ró w n ie ż  
nasz-. „ P r a s o w a  'kam pania  S o w ie tó w  
p rzec iw  P o ls c e " .  Ze p o s tę p o w a n ie  tc  
^rd Piękne, ani z a szc z y tn e ,  d o d a w a ć  
rz e c z  z b y te cz n a .

D o w iadom ości fila te listów  W  Rosji
-ow. c e lem  n iedopuszczen ia  da lsze :  
„profanac j i"  im iem e  „w ie lk iego  w o d z a "  
Lenina,  w y d a n o  obecn ie  z a k a z  u m iesz -  
"-.?n3a . .podobizny w o d z a "  na  jakiohkaJ- 
wdęk i ć y rc b a c h  o g ó ln eg o  u ż y tk u  (pap ie ­
rosach .  c zek o lad z ie  i in.). R ó w n o cześn ie  
z a rz ąd z o n o  w yco fan ie  z obiegu w y p u s z ­
czo n y ch  po śm ierc i  L en ina1 z n a c z k ó w  
P o c z to w y ch  z  jego  p o d o b izn ą  w ż a lo h -  
h*l o b w ó d c e .  C h a r a k t e r y s ty c z n e  jest.  że 
w zb ro n ien ie  u ż y w a n ia  ty c h  z n a c z k ó w ,  
k tó re  obecn ie  s t a ły  się  w ie lk ą  rz a d k o ­
ścią.  p o zo s ta je  w  z w iąz k u  z w y k r y c i e m  
'P rz e z  c z e r e ż w y c z a jk ę )  o ryg ina lne j  
„ k o n tr rew o lu c j i"  na  te in  tle. M ianow i-

s tw ie rd zo n o ,  że  p e w ien  n acze ln ik  o- 
r ęgf.wego u rz ęd u  p o c z to w e g o  p rz e k łu -

Spadek akgjj na giełdzie warszomklej.
(Telefonem  od naszego ltor. ekon.J

(S.) Na giełdzie akcyjnej słabo. 
Z naczny sp ad ek  kursów  z pow odu 
w zm ożonej realizacji, np. S ta racho­
w ice  sk o ńczy ły  460 w  żądaniu. 
O strow iec s,padl na 11.00, W ęgiel 
niżej 8.00. Podaż  przewyfższia oópiyt. 

Na giełdzie dew izow ej rów nież

znaczne osłab ien ie . Londyn 23.55. 
Zurych spadł na 97.95. R ów nież n o ­
to w an y  jest spadek  P a ry ż a . W  in­
nych  dew izach bez zmian.

T endencja słaba. O bro ty  n ie ­
w ielkie.

Czem  r łu m o E z ić  ró ż n ic ę  R o rs ó w
na giełdzie i w bankach!

(K o re sp o n d e n c ja  „ G a z e ty  L w o w sk ie j" ) .

W arszawa, 13. sk ro n ią . (Z). P o d ­
czas, gdy na giełdzie dolar notow a­
ny  jest obecnie 5.13 1 '2  zł. — w  ban­
kach i kan to rach  w ym iany pu 5.20 
— 5.25 zł. Banki tłum aczą różnicę 
tę  tern, że o trzym ują od Banku P o l­
skiego dołury nie w  gotów ce, lecz 
w  czekach. 5 powodu tej różnicy 
notow ań korespondent W asz o trzy ­
muje następujące inform acje: Jeżeli 
w y k a z y w a n i jest czasem  różnica 
nieco w iększa na.odcinkach  bankno­
tów  zagranicznych, to na -Tan w alu­
ty  niem a to najm iejszęgo w pływ u. 
B ank Polski poczuw a się do obo­
w iązku  dostarczania  obcych w alut

na pokrycie zobow iązań zagran icz­
nych, jednakże nie jest zadaniem  
żadnego banku em isyjnego g rom a­
dzenie w  swoich kasach  gotów ki za­
granicznej. zw łaszcza w  w itło rak ich  
odcinkach — te s t / to  bow iem  z a d a ­
niem kan to ru  w ym iany. Jeżeli „B ank 
Polski" w  przeciągu ub. k w arta łu  
d o sta rczy ł na po trzeby  życia go­
spodarczego obcych w alu t na sumę 
przeszło  100 milj. z łotych, p rzyczepi 
zapasów  sw oich n-ie tylko nic u sz­
czuplił, lecz pow iększył je rów nież 
o 100 miłj. złotych, to jest dow odem  
w ystarczającym , że zadaniu sw oje­
mu w  zupełności odpowiedział.

w a ł  „ o cz y "  „n ie śm ie r te ln eg o  ^ -ndza"  
na  r .raezhach  z jego podob izną ,  u m y ś l ­
nie w ty m  celu p r z y tw ie r d z o n y c h  za  
p om ocą  tuszu  do., p o esz to w ej  stampili  
gw oździ .  Nyozelruka p o c z ty  ro z s t - z e la -  
lio, a znaczk i  w y co fan o  z cbiegu.

S t ra jk  głodow y rozpoczęli  w ięźn io­
wie  pohltyczni w Gliw icach,  na  Ś lą sk u  
n iem ieckim , z p o w o d u  b a r b a r z y ń s k i e ­
go. t r a k to w a n ia  i sk a n d a l icz n y c h  Ś w i m -  
W iv  a p ro w iz a ć y jn y c h . .  W ś .ó d  w ięźn iów  
ty cli kię wielu* fcółafMW. Pslfar-
żońych  o n a leżen ie  J o  Z w iązk u  po­
w s ta ń c ó w .

Senzacyjne aresztowanie. W  K ra k o ­
w ie  a resz tem  a n o  adwokaita  dr. C e z a r e ­
go Szin id l inga pod z a rz u te m  zbrodn i  u-  
sifowanego/ p r z e k u p s tw a  w proces ie  o j 
z a jśc ia  l is topadow e.

(t) C io tk ę  okradła H elena  Kanasie-  
w icz, p r z y s z e d ł s z y  do jej m ieszkan ia  w 
czas ie  jej n ieobecności .  Poszkodow an ia  
c io tka  n a b y w a  się T ek la  S k u b ia k  i m ie ­
s z k a  na P a s ie k a c h  Halickich 40. Na

s io s t rzen icę  wniósł  a  S k u b ia k  domesie-  
n;e do policji.

(t) W  tramwaju Ł— J s t ra c i ł  p o ru c z ­
nik S te fan  łw tkiewicz  portfel  z 397 zł.

(t) Urząd do w alki z  lichw a zrobił  
doniesienie  o ł e h w ę  n,a rzeż rokó iy :  P io ­
t ra  O t ry sz k ę .  A gnieszkę  H aw ling  i Al. 
f io d n a ra ,  wszysitkich p o s iad a jący ch  rze  
żnlckie  ł a w y  n a  j.L Unji .Brzeskie j .

m  Z n a laz ła  zeg^reje  .daytąkł, Jijrgaj-., 
zo le tk o w y ,  dou K e  1 1.uczci'w :ę, pano­
w a ła  go w  policji Żófia  Bertfźnik', zam. 
p r z y  ul. Ż ó łk iewskie j.

( t)  Skórę skradł p rzed  n ied a w n y m  
c zasem  M a r ia n  Kościuk  z L e w a n d ó w k i  
Jó ze fo w i  G ru sze ck ie m u  i s p rz e d a ł  ją, a 
p ien iądze  s t rac i ł .  W c z o ra j  a r e s z to w a n y  
poszed ł  za  to na  p o k u tę  do a r e s z tó w  po 
lLcyjnych. —

(t) N agły  skon  dziecka. P r z y  ul. K o ­
c h an o w sk ieg o  12 z m a r ło  9-m ies ięczne  
dziecko, sy n  W ład. K orony .  L e k a r z  
d z ie ln ico w y  dr. W e m ic k i  nie m ogąc

s tw ie rd z ić  na tu ra ln e j  p r z y c z y n y  śm ier­
ci, polecił zw łok i  ocjs tawić do In s ty tu ­
tu  m e d y c y n y  sądow ej .

(t) P rosił o nocleg  w  kom lsarjaeie
policyjnym  w c zo ra j  w ieczo rem  14-iet'ń 
J a n  Bosob.j .  C hłop iec  nie umiał podać 
żad n y ch  d a n y ch  co do sw e j  osoby,  o- 
p rócz  umienia i n a zw isk a

CYRK A. KORNACKI. Codziennie
wielki m ię d z y n a r o d o w y  tu rn ie j  w alk  
z ap a śn icz y c h  o m is t r z o s tw o  Po lsk i  i o 

] n a g ro d ę  5,090 z ło ty t l i .  Dziś w e
śro d ę  13 s ie rpn ia  wielk ie  spo tkan ie :  
szam pion  tS tro p y  R OO EN B AUM  (Niem­
cy)  z szampioipem św ia ta  m u rz y n e m  
M A K SEM  S A L W A T O R E M  B AM BULĄ
(P ó łn o cn a  A m eryka) .  Szam pion  ś w ia ta  
S P E V A C E K  (Czeciiy)  z s z a m p o n e m
średn ie j  wagi  W O L Y N C E M  ( U k r a in a )
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EKONOMISTA
Giełda sboiowa.

Lwów, 13. sierpnia.
Na giełdzie sporadyczna tians- 

akcja w pszenicy now ego zbioru. 
W pszenicy i ,y c ie  silne zaofiaro­
wanie przy ta rd -o  słabym  popy­
cie. Jęczmień browa ni ny poszu­
kiwany. Ten en, ja utrzymara Uspo­
sobień e w yczek ijące .

OBROTY PRYWATNE. '

L w ó w , 13. sierpnia.
D z ‘ś ten d en .ja  lekko zn iżk ow a. 

Obrót o ży w io n y .
Dolary amer. 5-20 do 5-201/a ; 

dolary kanadyjski* 4 9 4  do 4 9 t 1/J ; 
korony czeskie 0M 51/, do 0 l 5 sjt , 
leieO‘0 2 1̂  do 0 0 2 1/,; franki fianc. 
0-29 do 0 2 9 l s ; franki szwajcar. 
0‘97 do 0-98, funty szter). 23.25 
do 23 40 Ruble a 500 i a 100 
za ICO tys. 420 zł. do 450 zł 

, drobne za sto tys. 200 d ą .2 h 0  i łL  
- nientiecki tys. za sto tys. 40  ao  

43 zł.
Złoto: 20 kor. 21 80 do 22 00, 

20 f-ank. 20-80 do 21 00; 20 mark. 
23 80 do 24'0Q; 10 rubli 25 80 do 
2 o 0 0  gr.

Srebro: kor. austr. 0 -4 l  do 0*41Ł/*; 
5 kor. auslr. 2*08 do 2 10; florenv 
1 0 4  ao 1’05; ruble 1 7 2  do 172; 
kop.e;ki za rubel 0 67 — 0 68 '

■ o------

Urzędowa Ceduła Giełdy Lwowskiej
Ś r o d a ,  1 3 . s ! e p p n i e  1 9 2 4 , iNofowania w złotych.

Na czas ferii letnich (lipiec i sierpień) giełda aienięina we środą nieczynna,

B . y e n i  Z i;iiź9w eJ
w * y, r o z u m n i*  Sie W ZĘ

bea p o d a tk u  spożywczego^
— miejsce  starta załadow ani*.

5SZENICA krajowa 73/74 ex 1923 
Małopolskie 68/69 exl923 

ip r ,?  małopolskie nowego zbtopa
małopolski browarniany 

maiopołskł pastewmyi 

“  ■**

g a r ;^ROCH polny “ 5 
>*

n t l e s o s  w  

| U no  aiodkie t o i n t t  pnMSMMi

MJBDf

Sekretariat Giełdy*

Cenv Lwagr
od di

23 24 --
13 — 14 —
13 50 14 5G )
13 r50 14 50 *ł
11 _ 12 — k)
13 50 14 50

— — —

— - — :

_ — * —

—
■

— —
~ _

— _ -- — ) Ceny szacuu
—* — -- — „ w ;  Ucz utai.

C eny rozumteia sle  w  z ło ty c e  zm 
200 kg. b ez  podatku sp o ży w cję g e ,

m teisee stac ja  za ładow anie .

«  netta
Mąta iy tn ll T j  Mczuieą woria.iU
GRYSIK kukuradztecn  
MAKA kuhnn.Ji.1—W
OTTREB pszenny netto bez work*
OTREB żytni netto bez worka
KASZA HRECZANNA
KASZA JAGLANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane ł konopni! 
MAKUCHY rzepakowe - -
KONICZYNA czerwona krajowa natur, 
KAPUSTA KWASZONA 
WORKI lutowe wyr Stradom. Warta, 

Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
WORKI używane, dobro, za sztukę

Ceny

o j i >
U w a t i

t> C eny  ?,zacun- - 
<.owe bez trzm *

G eneralny S ekre ta rz D r. JPANETH*



8 „GAZETA LW O W SK A ’’ z  dnia 74. sierpnia 1924.

=  Zbiór ustaw i rozporządzeń =
Podręcznik dla Akcyjnych Spółek, banka wycn, p rze m ysło w yc h i handlowych, spółdzielń', ludzie? 

przedsiębiorstw i biur wszelkiego rodzaju. —  Zestaw iony prze z W a c ł a w a  Kwiatkowskiego-.
Z a w ie r a :  U s ta w y  i r o z p o r z ą d z e n ia  w  s t r a w ie  o r g a n iz a c j i  s o ó le k  a k c y jn y c h , u s ta w y  o p o d a tk u  d o .h o d o w y m , p r z e m y s ło w y m , m a ­
ją tk o w y m , o d  k a p ita łó w  i rent, g ie łd o w y m  i o d  sk r z y n e k  d e p o z y to w y c h  w r a z  ze  w s z y s tk ie tn i  r o z p o r z ą d z e n ia m i, u s ta w y  i r o z p o ­
r z ą d z e n ia  w  p r z e d m io c ie  r e g u lo w a n ia  o b r o tu  d e w iz a m i i w a lu ta m i za g r a n ic z n e m i i r z la c h e tn c m i k r u sz c a m i, u s ta w y  o o p ła ta c h  
S tem p lo w y ch  od w e k sli, od ra ch u n k ó w  i p o ś w ia d c z e ń  o d b io r u , u s ta w y  w a lo r y z a c y jn e , o s p ó łd z ie ln ia c h , w y c ią g  z  ta r y fy  o p ła t  

s te m p lo w y c h  i term in a rz  w n ł i t  p o d a tk o w y c h  i s te m p lo w y c h  tu d z ie ż  p r z e d k ła d a n ia  z e z n a ń  i w y k a z ó w  w ła d z o m  sk a  b o w y m .

D o n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h . — C e n a  e g z e m p la r z a  7  zł, 7Q  g r . (z p r z e s y łk ą  polecon ą 8  z ł, 2 0  g r .)

Skład główny: Spółka Akcyjna W ydawnicza (Dział nakładowy), Lwów, Zśmorowicza 5.

OGŁOSZENIA.
U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .

T. 59/24. L e w k a  S ty  ramka l a t  41, ur. 
w C z a b a ró w c e ,  b y ły  żo łn ie rz  a u s t r ia c ­
ki, w z ię ty  vv re k u  1914 do m ew o p  ro ­
syjskie,', z k tóre j  pisa! w rr.ku 191$, zaś 
od tego czasu  ś lad  za i n n  zaginął .  
U d r u ż a j ą ę  p o s tę p o w a n ie  oplem uzrw aia  
£0 za  z m a r łe g o  w z y w a  się p o . y i 1 d o - 
mienie tjadu lub kurui.ęiuA d ra  Lilektro- 
w ieza  w C zoi  tkow ie  do dn ia  15 lutego 
1925. 47 Ib

r-ąci okręgowy 
L z o r tk ó w ,  16 lipca 1924.

T. 73/24. A nas taz ja  z M a lań czu k ó .v  
Kociuk, nrod/zona w  R o m a s z ó w - c  11 
s tyczn ia  lP iS ,1’#* c z a s i l  d z ia ł™  w ojen ­
nych 1915 loku  p o rw a n ą  z o s ta ła  w o j­
skam i r< syjskieni '  do Rosji i ś lad  za nią 
zaginął .  W d ra ż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem 
uznania  jej za z m ar ła .  w z y w a  sic u po- 
wi.atttópienic o zaginionej Sądu  lub ku­
ra to ra  d ra  Horbaczewskiego ,  w C / .e r t-  
k o w e  do dnia. Id lu tego 19_’5 . 1 4709

Sąd*1 o k rę g o w y .
C z u i tk u w ,  dnia t jic ifbiui 1924.

I. r  . 100/23/6. W lroźen ie  p o s tę p n -  
yarbu  Eplem nri iu ića  za zm ar łego .  Mi­
chał Rusin z T u sz y n y .  \ \y d a ! iw , ' . i  się 
przed około  ld  la ty  do  A m eryki,  tam że  
bez  wieści zaginął ,  u ic  da ją c  znać  o s o ­
bie od p rz e sz ło  lat 10. W y d a je  się 
p rzeto  ogólne  w e zw an ie .  a b y  udzie! mo 
Sadowi lub k u ra to ro w i  p. dr.  Oułeck ie-  
n u  w T a r n o w ie  w iadom ości  n p o w y ż  
w y tn ie r ro n y m . M c h a f a  R u d n a  w z y w a  
się, a b y  p iz e d  niżej w y m ien io n y m  S ą ­
dem s t a w i ł  się . lub w inny  sposób  uwia 
dornił o s\\  etn ż y c u .  Sąd tu te jszy  n.a 
p o n o i /n a  p rośl 'ę  po cmi" 1 w rz eśn ia  
ro z s t rzy g n ie  c  uziemili “za z m ar łeg o  

S ą d  o k rę g o w y .  O dd ,  kr) IV. 
T a r n ó w ,  dnia 5 lipca 1°24. 4750

T. 60. 62, 69 24. Ilko M ai iszczak  z Ko 
' s t a io w ie c ,  żo łn ierz  18 p d . o b ro n y  k r a ­
jowej.  jako ie fń ra  w Rosji  zag inął .  Jan  
K lepacz  z P o s a d y  jaćm iersk ie j .  żo łn ierz  
18 pp. o b i ' n y  k ra jo w e j  z ag iną ł  w  b i­
tw ie  pud K u m an iem .  J a k ó b  D obosz  ze 
Srogo.,wa G órnego ,  żo ln /e rz  18 pp. po ­
spolitego roszen ia  z ag iną ł  na froncie 
rpsy jskhn .  P o d p is a n y  S ą d  w z y w a  k a ż ­
dego, kttoby . o  żłyciu ich miał jakąko l­
wiek w iadom ość ,  a b y  da ł  znać Sąd o w i 
w  p rzec iągu  6 m iesięcy .  Jeżeli  w tym  
c za s ie  Sąd  nic o t r z y m a  w iadom ości  r. 
'd i  ż£T u, uzna ich na  ponowił,y wnio­
sek za z m ar ły ch .-  4749

- S ąd  o k rę g o w y .  O ddz ia ł  IV.
Sanclki. unia 9 l ipca 1924.

T. 67/24. Mikołaj Mozoła,  u rodzony 
'887 Cieplice: jeniec, m iał u m rze ć  w e  
W łoszech  1919. W z y w a  się by  do- pół 
roku od og łoszen ia  S ą d o w i  a lbo  M ar- 
szałnwi,  ad  w. < k a to w i  w Sien iawie ,  ku - 
catorow i i o b ro ń cy  w ę z ła  m a łż e n sk  ego  
udzie!owo w iadom ości  ęT“ zagin ionym .

Sąd  k r ę g o w y  
P rz e m y ś l ,  10 m aja  1924. 476S

T. 147/24/3. F d y k t .  M ikołaj Żyluk, s. 
Aatja. u ro d zo n y  19 -ina?a 1887, zam iesz -  
t a ły  w P c law ie ,  żo łn ie rz  aristr. armii za  
i inął na  wojnie  od  1914 roku i od tąd  
■rak o nim wiadom ości .  W d r a ż a j ą c  p i -  
t ę p o w an ie  celem  uznan ia  go za  z m a r ­

łego  a  m a łż e ń s tw a  z M arją  2y!uk  z a ­

w a r t e g o  za  ro z w ią z a n e  w z y w a  się aby  
uw iadom iono  S ą d  a lbo k u r a to r a  i obroń  
cę  w ę z ła  małż .  d ra  Z it lera  w S ta n is ła ­
w o w ie  o zag in io n y m 'c ło  6 m iesięcy ,  p u ­
czem  S ąd  ro z s t r z y g n ie  o w ntosk-j. 4727 

S ą d  o k rę g o w y .  O d d a l i ł  IV.
S ta n is ła w ó w ,  dn ia  7 s ie rpn ia  1921.

T .  32/24, W a s y l  P a re n ia k a ,  u ro d zo n y  
1881 W o łc z a  Dolna, żo łn ie rz  od 1918 n e  
da je  w iadomości .  W / ' w  a się by do pól 
roLku od ( . i o s z c i l i a  Są d o w i  alb : !1:i-
w liczee, auw o ka tow i w Ilobruniilu ,  ku- 
raitraow i i o l .rc iicy  w ę z ła  i i n l ż e ń s t i a Ł  
udzie lono wiadom ości .  4767

S ą d  okręgow y
PTzem ysi ,  17 m aja  1924.

T. 339/23. Bazyli  M y c a k  z C zo rm o -  
. w y .  lat 42. miał b y ć  zab i ty m  1917 w 
C h y ro w ie .  W z.w. a się by  do pół roku 
od  og łoszen ia  S ą d o w i  a lbo  Kupysonii-  
sk iem u, a d w o k a to w i  .w  Mo&cis:kuełi. K u ­

ra to ro w i  i o b r o ń c y  w ę z ła  m a łż e ń s k ie ­
go  udzie lono w iadom ośc i  o zaginionym. 

S ą d  okręgow  y.
P rz e m y ś l ,  4 k w ie tn ia  1924. 4766

T. 315 23. D y m itr  Noga w B o le s t ra  
sz y c a c h  l v.87 u ro d zo n y ,  jeniec od 1917 
róc daje  wiadom ości .  \V z y v  a s :c by  do 
pół roku  od og łoszen ia  S ą d o w i  albo 
D ob rzań sk iem u ,  a d w o k a to w i  w P r z e m y  
ślu, k u r a to r o w i  udzie lono w . ' H o m o ś - i  o 
zag in ionym . fy ,5

S a d  o k rę g o w y .
P i / .em y śl ,  27 paźdz ie rn ika  1923.
T. 3(10/35. Iw an  Noga, syn, Jana .  u r o ­

d z o n y  w IT k is t ra s z y c a c h  1890, żołnierz 
mfe.f umrzeć. 1915 w  Turli .  W z y w a  się, 
b y  do pół roku od og łoszen ia  Sąd o w i 
uJbo B łazoiwskiem u, a d w o k a to w i  w  
P rz e m y ś la ,  k u ra to ro w i  udzie lono w i a ­
domości o ragi  niemym. 4761

Sąd  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l .  10 l is topada  1923.

T. 247/25. P io t r  O p r y s z k o  z  Mucho# 
wcj.  jeniec  rosy jsk i  od  1917 nie daje  
w iadom ości .  C e lem  uznania  go zm a r ły m  
i ro z w iąz an ia  m a łż e ń s tw a  w z y w a  sic 
b y  d o  pół roku  od og łoszen ia  s a d o w i  
a lbo Waiiiekowii,  adwokaitęjwi w P r z e ­
m yślu .  k u ra to ro w i  udzie lono  w ia d o m o ­
ści o  zag in ionym . 4 /63

S ąd  o k r ę g o w y .
P rz e m y ś l ,  31 paźdz ie rn ika  1023.

T. 583/23/5. W ło d z im ie rz  Stefan. Ma- 
clejow-ski, u ro d z o n y  w e  L w o w ie  IS95, 
jako leg io iństa  ukra ińsk i  zag inął  od 
1918 na  wojnie.  C e lem  uznania  gn za 
z m a r łe g o  w z y w a  się by  dn pół roku u l  
o g łoszen ia  udz ie lono w iadom ośc i  o n m  
Sąd o w i.  4761

Sąd  o k r ę g o w y  cyw . O d d z ia ł  VII.
L w ó w ,  dnia 22 c z e r w c a  1924.

T. 66/24. A dam  Kalinka, syn  M ichała  
i B a r b a r y ,  u r o d z o n y  w N y rk o w te  dnia 
22  g rudnia  1893, b y ły  żo łn ierz  a u s t r .  od 
1915 ślad za r.im zaginął.  W d ra ż a ją c  
p o s tę p o n  rx ie  celem  uzirin.ia go za  zm.ir  
lego, w z y w a  sic o pow iad o m ien ie  Sadu  
lub d r a  J u r c / u i s k i e g o  w C z o r tk o w ie  do 
15 lu tego  1925 4728

Sad  ' .k rę g o w y .  O ddz ia ł  IV.
C z o tk ó w ,  dnia 23 lipca 192-1.

T  1  R M  r.
Firm  1002/24. B. I. 200. W p isan o  w 

r e je s t r z e  O d d z ia ł  B :  F i rm a  i s iedz iba :
Polsk i  Glob, T o w a r z y s t w o  t r a n s p o r to ­
w o  - h a n a lo w e ,  S k a  a k cy jn a  w K rak o ­
wie,  ul. A n d rze ja  P o to c k ie g o  1. 3. Do 
R a d y  z aw ia d o w c z e j  kooptotw any na

cz łonka  dr.  Lud  w :k Kojankow ski. d ocen t  
I JW w ersy te łu  Jag ie l lońsk iego  w Krak u- 
w ie  ul. D ługa  1. 41. Dzień w p.su :  3 iii*;: 
1924. 4759
S ą d  o k ię g o w y  lalko handl.  Oddział  i!.

K ra k ó w ,  dnia 2 l ipca 1924.
Firm, 573, Rg. A. 1!1. 106. Z m iany  

d o ty c z ą c e  i i n n y  spó łkow ej ,  Do r e je s t ru  
w p isa n o  dnia 20 m aja  1924: S cdziba
f irm y: L w ó w ,  Siiopk-iwsl- i ió. -Brzuiie- 
nic f i r m y  Cegieln ia  d ra  AL Sslioniloda 
i d ra  1), f io ld b c rg a  w e Lwów e. Zm'ti- 
i ły : Do zas tęps tw  a spółki i p o d p ł y  w a ­
nia f i rm y  u p ra w n io n y m  jest o d t ą d  w y ­
łączn ie  spóinik dr. M a k sy m  ijan łfchiTi- 
teid. — |jŚ75
S ą d  o k r ę g o w y  j. h ą d d io w y  Oddział  IV.

L w ó w .  dnia 9 m a ja  1924 
1-.- ez. F inn .  350/24/24. Dnia 25 czei w 

ca 1924 wpisa.no w re je s t r z e  s t o w a r z y ­
szeń p rz y  s t o w a r z y s z e n iu :  Zw iązek
Koii.sumentć.-w w R zeszow ie ,  ż ę  ipchwaia 
W aln eg o  z g ro m a d ze n ia  z 5 s ie rp n ia  192.3 
rozwiązane,  s to w a r z y s z e n ie  i z a r z ą d z o ­
no l ikwńlację .  Likw TUuiraini u s tane  wio 
uó S am u ela  U m era .  A bra i ia ina  Gescliw in  
dn. M ojżesza  S eh ip p cra .  A b ra h am a  K a­
n a rk a  i L ru c iu  F r ie d m a n a  w R z e s z o ­
wie. 4657

Sąd  o k r ę ę n w y
Rzcsy.ów, 24 c z e rw c a  1924.

F i r m .  1 142 2-1. B .  II. b. I lu .  W p s . u i o  
w rc 'e s t r z e  O ddział  B: F i rm a  i siellzi-
h a :  / u k ł a d y  Rr/.ouiyslr, d r z e w n e g o  l.e- 
.Lewki i Rosiński. S p ó łk a  a k cy jn a  8' 
T rzeb in i .  Zmieniono łjjj 3. 50. 39. 49. 51. 
52, 5 5 .5 6  s ta tu tu ,  a \vj  k reś lono  c a łk o ­
wici© 46 i 53 s ta tu tu .  Z arząd  siktada 
sic iidtąd z dw ó ^h  dYrdk-forów. P i . d p k  
lirm/P nd tnd :  pod wypbsaiiem, w y d ru k o -  
w-;:ueiii I iilp sta inpl .ią  wyciśi;iu*im 
brzm ien iem  i i ru n  um ieszcza  wTasnorę- 
efflie sw o je  podpisy  dw.-ii d y r e k to r z y ,  
lub jeden d y r e k ta r  i p ro k u rz y s ta .  Z w y ­
k ła  k o ie s p o n d e u t j ę  h a n d lo w ą  p o d p is t re  
jeden c .y iek to r  luli prc>kurz\-sta Spółki.  
Dzieii wy* w: 14 lipca 1924. -1740
Sąd o k r ę g o w y  jako band!.  O ddz ia ł  II.

K ra k ó w ,  d n a  12 !>  - f 19?4.
L. cz. Firm  508.24. I. k w id a c ja  S t o ­

warzyszenia- .  D ića  10 c z e rw c a  LLM 
w pisano  w r e j ę l t r z c  d la  s t o w a r z y s / c ń  
p rz y  s lo-warzyszcniu  T i ) w a r z v - tw ó  za- 
i iczkow e w- K ańczudze .  S i u * ,  zarc j.  /. 
e-gr. p o ręką ,  że u chw ała  W aln eg o  z g r o ­
m ad zen ia  z dn,ia 29 m a rc a  1923 n : / .w ią ­
z a n i  S lo \varz .j  s z c n :e i z a r z ą d /  mo li­
k w id a c ję  tc-gnż. L ik w id a to ram i  u s ta ao -  
wioM- Aiojzlg..) Bujniaka  i F ran c iszk a  
G cm barzcw  skiego. .k-tć.rz;e hrzeń.-mc 
f i rm y  z  doda tk icn i  ..w l ikwidacji"  
wspóln ie  p o d p isy w a ć  hęda .  4o71

S ąd  o k rę g o w y .  Oddzdaf V.
R z eszó w ,  d n ‘a 6 c z e r w c a  1924.

W Y N A JM Ę  studentów i z l e p s /e j  rodzi­
ny  katolickiej  pokój z utrzymam Tm  
p r z y  ul. D łu g o sza  37 !. p. uapr:  w o 
H. T) 4759-2

BIUR O Nlb M C Z Y N O W S K IE J ,  Ę w ó - i ,
plac A kadem ick i  3, telefon Fii3, r - - 
lecą Wszelkie s i!y  nauczycielski- .  
Rolki. F rancusk i .  Niemki, bony, pieię- 
wiłurki,  ■ s łużbę  wszystkifcli  z a w  >- 
dów . 475J 5

V 'flLN E Z G R O T -f iD  EMIE 5 'o l t l z i t l ' i  
Bmko-.sej „ f i G R f l R | f l “  z ogr odpowiedz, 
o d b 7 8r i 8 s :ę dnia 25 s ir rp n h  1974  r ’ tu 
o godz 6  j/ieczorem w lokalu 5 o6 łdzi.',ni 
przy ul 3 -go TTlaja 7  z nadępującYm po­
rządkiem dz ien ry m : 1 Wybór nswegp

członka zarządu. 2  Wnioski członków.
Zarząd-

Targ ogólny połączony z Targiem 
Technicznym i Budowlanym

od 31. sierpnia 
do 6. września 1924
Karły legitymacyjne z uprawnieniem 
do zniżek wzowych i kolejowych 
wydaje z grzeczności Kancelarja 
główna A le k sa n d ra  Lewickiego  

Lwów, pi. Marjacki 10. ^54

D o  o dw ied zan ia k lije n łe l 
branży win i spirytuozów  w 
w M a ło p o lsce  W & :hodniej p o ­
szalej jfe my

kupca podróżującego
jaknajlepiej zaprowadzonego i po­
siadającego chlubnie referencje. Re­
flektujemy tylko na Panów obezna­
nych z branża i mogących sie wy­
kazać poważnemi rezultatami.

Fabryka likierów i wódek • 
HARTWIG M NTOąOW ICZ Nast. 

załóż 1823. Tow. Akc, Poznań
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